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I. Zjazd polskich internistów: S e k r e ta r z  k o m ite tu  
Z jaz d u  d r .  B o le s ław  K o ro le w ic z .

Ogółem zgłoszonych było na zjazd przeszło GO 
odczytów, z których jednak część z powodu braku 
czasu musiała odpaść.

Przez pełne trzy dni, tj. do środy włącznie, pra­
cowali uczeni nasi z niezmordowaną gorliwością, od­
dając cały czas naukowej dyskusyi, której wyniki 
będą miały > dla postępu medycyny niezmiernie do­
niosłe znaczenie.

Ze zjazdu tego zamieszczamy w dzisiejszym nu­
merze prócz zdjęcia grupy ogólnej uczestników, 
także zdjęcie członków biura zjazdu, oraz portrety: 
prezesa Zjazdu i członków prezydyum komitetu.

Nowy archiwaryusz Lwowa.
Franciszek Jaworski, nowomianowany przez radę 

miasta Lwowa archiwaryusz miejski, to postać nie­
zwykła wśród młodych osobistości świata literackie­
go i dziennikarskiego. Ukochał on gorąco przeszłość 
naszą świetlaną, a szczególnie dusza jego rwała się 
do onych pięknych czasów mieszczaństwa lwowskie­
go, które przez kilka wieków dzielnie broniło mia­
sta i życie za nie poświęcało. Sam z mieszczań­
skiej rodziny, osiadłej w Gródku Jagiellońskim, przy­
pominając w swych pracach młodemu pokoleniu 
dzieje przeszłości, starał się podnosić zapał i mę­
stwo, poświęcenie i miłość ojczyzny dawnego mie­
szczaństwa polskiego, stawiając je za wzór dzisiej­
szemu.

Franciszek Jaworski urodził się w r. 1873 
w Gródku, uczęszczał następnie do gimnazyum we 
Lwowie, a wreszcie na wydział prawny, przyczem 
pracował już ciężko, przebijając się przez życie. Po

I. Zjazd polskich internistów: P r e z e s  k o m ite tu  Z jaz d u  
p ro f  d r . W a le r y  J a w o r s k i .

I. Zjazd polskich internistów.
Z pośród rozmaitych gałęzi wiedzy i nauki me­

dycyna zawsze pierwsze w Polsce zajmowała miej­
sce. Już w wiekach średnich mieliśmy znakomitych 
lekarzy, których nazwiska dotąd z czcią są wymie­
niane. Tak samo i dziś, choć tak ciężkie i trudne 
są warunki jej rozwoju, choć brak dostatecznych 
środków materyalnych na zakłady naukowe, na spe- 
cyalne uczelnie, medycyna i wiedza lekarska polska 
jedno z pierwszych zajmuje miejsc.

Dowodem żywotności nauki medycyny w Polsce 
oraz szlachetnych dążeń do dalszego jej podniesie­
nia, są naukowe zjazdy lekarzy, grupujące najwy­
bitniejszych przedstawicieli polskiej nauki lekarskiej. 
Z ogólnych dawniej zjazdów, na których omawiano 
tematy z zakresu wszystkich niemal gałęzi wiedzy 
lekarskiej, powstały z czasem zjazdy specyalistów,

Zjazd polskich internistów: P r e z e s  Z ja z d u  p ro f . d r. 
A n to n i G lu z iń sk i.

I. Zjazd polskich internistówi C zło n k o w ie  b iu ra  k o m ite tu  Z jaz d u . (X) P r e z e s  prof. d r. J a w o r s k i ;  1. s k a rb n ik
doc. d r .  E . M ięso w icz ; 2 . s e k r e ta r z  d r .  B . K o ro le w ic z .

poświęcone pewnym tylko działom medycyny. Ró­
żniczkowanie to rozpoczęli chirurdzy, w ślady ich 
wstąpili obecnie interniści, tj. lekarze chorób we­
wnętrznych, a pierwszy ich zjazd odbył się w bie­
żącym tygodniu w Krakowie.

Urządzeniem zjazdu zajął się komitet, złożony

z Krakowa, prof. dr. Gluziński, dr. Opolski, dr. 
Rencki, prof. dr. Wiezkowski ze Lwowa, dr. Gant- 
kowski i dr. Zakrzewski z Poznania, dr. Jakubowski 
i dr. Sokołowski z Warszawy i wielu, wielu innych, 
których nazwiska znane są i cenione nietylko w kraju, 
ale i zagranicą.

z krakowskich lekarzy, z profesorem drem Walerym 
Jaworskim na czele. Gorliwa praca biura zjazdu, 
które przez kilka tygodni organizowało i przygo­
towywało program zjazdu, wydała nadzwyczaj świe­
tne wyniki, zjazd bowiem wypadł imponująco.

Przeszło stu lekarzy internistów wzięło udział 
w pierwszym zjeździe, a wśród nich tak wybitni, 
jak prof. JawTorski, dr. Krokiewicz, dr. Mięsowicz

Pierwsze zebranie, o charakterze towarzyskim, 
odbyło się w niedzielę wieczór w salach Starego 
Teatru, w poniedziałek zaś zaczęły się obrady. Przed 
posiedzeniem zwiedzili uczestnicy zjazdu klinikę me­
dyczną.

Inauguracyjne, uroczyste posiedzenie zagaił pre­
zes komitetu krakowskiego, prof. dr. Walery Ja­
worski, poczem reprezentanci rozmaitych instytucyi 
lekarskich z całej Polski wygłosili szereg powital­
nych przemówień. Następnie dokonano wyboru pre­
zydyum, w skład którego weszli: prof. dr. Gluziń­
ski ze Lwowa jako przewodniczący a dr. Gantkowski 
z Poznania, dr. Rzętkowski z Warszawy, dr. Fran­
ke ze Lwowa i dr. Latkowski z Krakowa jako se­
kretarze.

Po krótkiej przerwie przystąpiono do obrad na­
ukowych, które zainaugurowali dr. Rzętkowski z War­
szawy i dr. Brudziński z Łodzi referatami o zapobiega­
niu i leczeniu gruźlicy. Na temat leczenia gruźlicy 
wygłoszono ponadto cały szereg innych odczytów. 
Drugi referat główny, wygłoszony przez prof. Kle- 
ckiego, odnosił się do fizyologicznego i leczniczego 
działania radu, trzeci zaś, wygłoszony przez prof. 
Jaworskiego i docenta Mięsowicza, do zaradzenia de- 
prawacyi medycyny wykonawczej przez nowoczesne 
prądy w fabrykach chemicznych i aptekach.
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ukończeniu uniwersytetu wstąpił do magistratu lwo­
wskiego w charakterze praktykanta konceptowego. 
Posadę tę jednak, jako nieodpowiadającą jego upo­
dobaniom, porzucił niebawem i jako dyetaryusz wstą­
pił do archiwum miejskiego.

* '•> ' •>.

I. Zjazd polskieh internistów: S k a rb n ik  k o m ite tu  
Z jaz d u  d o c e n t d r . E rw in  M ięsow icz.

Bogate, a niewyczerpane jeszcze skarby prze­
szłości stolicy kraju znalazły w nim skrzętnego i wy­
trwałego poszukiwacza. Odtąd pojawiają się często 
fejletony w Kmyerze Lwowskim, pięknym stylem 
kreślone, a ponadto wychodzą w książkach prace: 
„Królowie polscy we Lwowie u, „Ratusz lwowski 
„Obrona Lwowa w r. 1655u, „O Żółkwiu, „Znaki 
biblioteczneu, „O Częstochowie , „Cmentarz gróde­
cki^ „Nobilitacya Lwowa u i inne. Mnóstwo rozpraw 
umieszczał w dodatku literackim Kuryera Lwowskie­
go p. t. Tydzień i w obecnie wychodzącym dodatku 
Na ziemi naszej.

Prace Jaworskiego, odznaczające się ponadto ce­
chą indywidualną, wyrobiły mu uznanie i znaczenie 
wśród pisarzy obecnej doby, a osobisty jego cha­
rakter i przymioty towarzyskie zjednały mu samych 
tylko przyjaciół. Wyrazem uznania jego cennej pra­
cy była jednomyślna uchwała rady miejskiej, powie­
rzająca mu tak piękne stanowisko.

W  rocznicę Grunwaldu.
Kraków, jak przystoi na pierwszą stolicę Pol­

ski, obchodzi uroczyście co roku niezapomnianą ro­
cznicę wielkiego zwycięstwa nad Krzyżakami. Ubie­
głej niedzieli obchód rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele Maryackim, odprawionem przez ks. pra­
łata Krzemieńskiego. W kościele zgromadziły się

rował się na Wawel, gdzie na sarkofagach króla 
Władysława Jagiełły i jego żony Jadwigi złożono 
imieniem „Straży polskieju wieńce ze świeżego 
kwiecia.

Gdy w ten sposób oddano hołd zwycięscy z pod 
Grunwaldu i iego niezapomnianej małżonce, udano 
się na dziedziniec zamkowy, gdzie odbył się wiec, 
zwołany przez „Straż polskąu. Na wiecu przema-

W rocznicę Grunwaldu: O rk ie s t r a  so k o la  n a  cze le  p o ch o d u .

tłumy pobożnych, pomiędzy którymi znaleźli się: 
prezydent miasta dr. Juliusz Leo, „Straż polskau 
ze swym prezesem Kazimierzem Bartoszewiczem, 
osłowie do Rady państwa i Sejmu, delegacye przy- 
yłe z Kongresówki, ze Lwowa, z Poznania, So­

koli, cechy krakowskie itd.
Po nabożeństwie przemówił ks. biskup Bandur- 

ski, porywając, jak zwykle, słuchaczy swą płomien­
ną, patryotyczną wymową. Następnie zaś uformo­
wał się na Rynku pochód, w którym na czele po­
stępowali Sokoli z własną orkiestrą] Pochód ten skie­

wiali pp.: Kazimierz Bartoszewicz, dr. Kazimierz 
Lubecki, prof. Michał Magiera i prof. Antoni Balicki.

Na wniosek tego ostatniego mówcy zgromadze­
ni uchwalili jednogłośnie, że jako początek narodo­
wego roku jubileuszowego po 1) składają hołd bo­
haterom grunwaldzkim, 2) przyrzekają bronić inte­
resów i sprawy narodowej przez pracę i wytrwa­
łość całem sercem i wszystkiemi siłami i 3) łą­
czą się z ideałami i celami instytucyi, pracujących 
we wszystkich kierunkach na polu odrodzenia na­
rodu.

I. Zjazd polskieh internistów: Grupa uczestników zjazdu.
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Dalsze zdobycze awiatyki. Wrightami, których nadzwyczajne powodzenie po- wstrzymał, na brzegu francuskim w Sangatte, pra-
wszechnie jest znane. wie naprzeciw Dover po stronie angielskiej.

Francuzi, podnieceni rezultatami, jakie osiągnęli Pierwszy z nich odbył kilka dni temu piękny Ryciny nasze przedstawiają: Bleriota, gdy bez 
Amerykanie i Niemcy na polu awiatyki, względnie wzlot na przestrzeni 42 kilometrów w prostej linii, wypadku spadł na ziemię pod stogiem siana na fol-
kierownictwa balonami, zabrali się również do usil- którą przebył na swym areoplanie podczas 56 mi- warku Mondósir pod Etampes oraz Lathama, któ­

remu towarzyszą ciekawi na drodze do miejsca

Nowy arehiwaryusz Lwowa: F r a n c is z e k  J a w o rs k i .

,,r , o i , . , , . itt tt-* * . c  . , , - .u -u r • n • T i ■ • wzlotu. Na ostatniej wreszcie widzimy grono an-W  rocznicę Grunwaldu: S o k o ls tw o  w  p o c h o d z ie . W  g łę b i w ie ń c e  „ S t r a ż y  p o ls k ie j" ,  p rz e z n a c z o n e  u a  g ró b  J a g ie ł ły  i J a d w ig , .  gielskich mal.ynarz^  zebranych na wybrzeżu ka-
, . . __ ,. . . i • i t t nału po stronie angielskiej i oczekujących pojawie-

nej pracy ua tej najnowszej niwie technicznej. Wy- nut, drugi zas zabiera się do przebycia kanału La nja * aeropiaTm śmiałego Francuza,
biii się wśród nich dwaj młodzi ludzie, Bleriot i Manche na tymsamym środku lokomocyi. I byłby
D Hubert Latham, którzy osiągnęli dotąd najlepsze Latham nawet tego dokonał, gdyby nie mgła oraz
rezultaty w żegludze napowietrznej, poza braćmi silny przeciwny wiatr, który go kilka dni temu po-

W  rocznicę Grunwaldu: W ie c  n a  d z ie d z iń c u  W a w e lu . P r z e m a w ia  p re z e s  „ S t r a ż y  p o ls k ie ju re d . K a z im ie rz  B a r to s z e w ic z .
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PAWEŁ MARGUERITTE. H j — Lecz co teraz począć, by ją jak najprędzej
Swyrwać z tego więzienia, gdzie ludzie zupełnie zdro­
jowi mogą zwaryować ? Jakież będzie jej przerażenie, 
7 gdy po uspokojeniu się, spostrzeże, źe znajduje się 
Iw  rękach takich ludai!
j  — Tak! to straszne, lecz nie rozpaczajmy jeszcze, 

•rf gd,yż od samego początku dobrze nam się wszystko 
7" układa, zwłaszcza to spotkanie Cockleya.

— Pan mnie nie poznaje? ^  — Co może zrobić dla nas pan Cockley? — za-
— Nazwisko pani jest mi znane. Pani jest przy- ' pytała sceptycznie Joanna.

jaciółką markizy Morailles. — Cockley może bardzo wiele rzeczy. Może u-
— Przyjaciółką i siostrą mleczną. 5 łożyć nam cały plan postępowania, pokierować na-
— Czem mogę pani służyć? szymi krokami. Oprócz tego jutro pójdziemy do naj-
- Sprawi pan wielką przyjemność pani Mo- sławniejszego adwokata, pana Corbe, zażądamy ta-

3 0 (Ciąg dalszy).

railles, jeżeli wręczy jej pan ten pierścionek, który 
stanowi dla niej cenną pamiątkę; zapomniała go 
w Roche-Forte

Przy słowach tych podała mu pierścionek z opa­
lem, który Aurora znała bardzo dobrze, gdyż sama 
go jej ofiarowała. Pozna go i teraz i to będzie dla 
niej znakiem, że Joanna troszczy się o nią.

Doktór Crux wobec spokoju i pewności siebie 
Joanny, nie starał się nawet wykręcać i biorąc z 
pewnem wahaniem pierścionek, obracał go na wszyst­
kie strony, jakby obawiał się, czy nie zawiera on 
jakiego tajemniczego posłania.

— Jeżeli uzna pan za zbyteczne powiadomienie 
pani Morailles, że ja przyniosłam ten pierścionek — 
rzekła podstępnie Joanna — niech go pan w takim 
razie wręczy, nie wspominając o mnie. Będzie szczę­
śliwa z posiadania go znowu. O to tylko przyszłam 
pana prosić.

— Nic nie widzę w tem niemożliwego — odpo­
wiedział Crux, decydując się na przyjęcie pier­
ścionka.

Joanna omal nie zadrżała, przekonawszy się, że 
Aurora istotnie jest tutaj.

— Będę bardzo zadowolona, jeżeli dowiem się, 
jak się czuje obecnie. Podniecenie jej może już się 
zmniejszyło ?

— Nachodzi to na nią fazami — rzekł Crux 
z powagą — fazy podniecenia zmieniają się na chwilę 
depresyi.

Zapewne — zapytała Joanna pogodnie — 
wszelkie wizyty są zabronione.

— O tak — odrzekł Crux łaskawie, trąc 
sobie nos palcem — daleko lepiej, gdy nie widuje 
nikogo.

— Zresztą jest z pewnością czule pielęgnowana 
przez panią Rock.

Twarz Cruxa rozjaśniła się.
— Czyż nie tak? Pani Rock posiada rzadkie i 

niezmiernie cenne zalety, jest najlepszą naszą nnrse. 
Trudno znaleść podobną. Dlatego też przeznaczyłem 
ją do opieki pani Morailles.

Joanna dowiedziała się już wszystkiego, czego 
chciała. Wstała i pożegnała doktora, który ją z wiel­
ką uprzejmością odprowadził aż do przedpokoju.

Crux, gdy powrócił do swego gabinetu, zaczął 
znowu przyglądać się pierścionkowi, istotnie bardzo 
pięknemu. Na to wszedł Saffroy z niezadowoloną 
miną.

— Tutaj była pani Le Chars?
— Niestety tak.
— Pytała się zapewne, czy tutaj jest jej przy­

jaciółka? Pan nie dał odpowiedzi?
— Nie miałem potrzeby odpowiadać — gdyż 

wiedziała dobrze, że markiza jest tutaj.
— Jakto wiedziała?
— A może istotnie?... W  takim razie okazała 

się sprytniejszą odemnie. Rozmawiała ze mną z taką 
prostotą, że dałem się na to złapać. Pierścionka je­
dnak nie wręczę.

— Bezwarunkowo. Niech pan nie zapomina, że 
Morailles zakazał stanowczo wszelkich odwiedzin, 
a zwłaszcza tej pani Le Chars, intrygantki i złego 
ducha markizy.

— O, pamiętam o tem dobrze.
— Nie często zdarzają nam się pacyenci, za któ­

rych tak po królewsku płacą.
— Tak, tak, pani Morailles jest drogocenną pod 

każdym względem — odrzekł śmiejąc się Crux.
- Trzeba też jak najdłużej ją trzymać.

Samochód szybko uniósł Joannę i panią Seymour
z powrotem do Paryża.

— Jesteśmy więc już pewne najważniejszej rze­
czy, źe Aurora jest u doktora Cruxa.

— Oby tylko tam pozostała.
- Tam pozostała? — zdziwiła się Joanna.

— Tak, aby jej nie przewieziono gdzieindziej, 
bo wtedy trudniej będzie odnaleść ją.

— To prawda, z człowiekiem jak markiz, mo­
żna się wszystkiego obawiać.

— Właśnie też dlatego doradzałam, aby nie obu- 
dzać żadnych podejrzeń.

kże widzenia się z prefektem policyi. Przecież Au­
rora ma przyjaciół, których trzeba zainteresować tą 
sprawą. Może w ten sposób będzie można wpłynąć 
na pana Morailles, który ulęknie się opinii.

■ - Oh, pan Morailles nie należy do takich! 
Miałam sposobność go poznać — odrzekła Joanna 
ze smutkiem.

— W każdym razie nie traćmy nadziei. Na ra­
zie po tym pracowitym dniu możemy trochę odpo­
cząć przy dzieciach. Wracajmy do nich. Jacek i Made 
z pewnością tęsknią za nami.

Przez całą noc Joannę męczyła bezsenność. My­
śli jej błądziły nieustannie koło tych, których ko­
chała. W tęsknocie i obawie zwróciła się do męża, 
niepokojąc się o niego, czy znowu, powracając do 
zgubnego dla siebie towarzystwa, nie poddał się ruj­
nującej go namiętności, czy nie zaczął na nowo 
grać. Wiedziała, że jest słabym, źe nie posiada do­
statecznych sił, by oprzeć się zawsze kuszącej go 
chęci. Odczuwała brak jego przy sobie, zwłaszcza 
w tych chwilach, gdy tak bardzo potrzebowała mę­
skiej pomocy, by wyrwać swą przyjaciółkę z rąk 
katów, którzy ją męczą. Trwożnemi myślami szukała 
wszędzie pomocy dla Aurory, budowała najrozmait­
sze plany, które jednak po namyśie wydały jej się 
złudnymi. Długo w ciemnościach męczyła się troską 
o przyjaciółkę, aż nagle nad ranem, gdy do okna 
już świt przezierał, doznała jakby natchnienia:

— Wiera Niespow! Tak, Wiera jedna może mi 
pomódz.

Czyż nie dała jej adresu, by w każdej potrzebie 
udać się do niej? Czyż nie prosiła, by w chwili 
niebezpieczeństwa zażądać jij pomocy? Tak, Wiera 
może tu być zbawieniem. Wraz z wschodzącem słoń­
cem w Joannę wstąpiła nadzieja.

Wyszła wcześnie, nie mogąc z niecierpliwości 
czekać dłużej. Z trudnością odnalazła na Montrouge 
impasse ’Vauchart. Długo błądziła koło różnych pło­
tów, pustych placów, małych zapadających się w 
ziemię domków, aż wreszcie wskazała jej drogę ja­
kaś stara, obdarta kobieta.

— W  głębi drugiego podwórza na lewo.
Przechodziła przez jakieś błotniste korytarze,

zaśmiecone, cuchnące podwórza, aż wreszcie odna­
lazła mały szewski warsztat. Na trój nożnym stołku 
siedział łysawy mężczyzna, łatając podarte trze­
wiki...

— Pan Simoni.
Kiwnął głową potwierdzająco, nie odzywając się 

wcale.
Dodała:
— VeroneUa.
Podniósł się w tej chwili i rzekł grzecznie:
— Pani pozwoli dalej, za warsztatem wygodniej 

będzie.
Wprowadził ją do pokoiku, mieszczącego w so­

bie tylko stół, małą szafkę i cztery krzesełka.
— Pani jest z radością witana tutaj w imię tej, 

która mnie uprzedziła o pani przybyciu; nie znając 
nazwiska pani, znam panią.

—  Czy panny Niespow niema w Paryżu? — 
zapytała niespokojna. — Tak bardzo pragnę widzieć 
się z nią.

Wobec milczenia starca, dodała:
— Chodzi o bardzo ważną sprawę, o przyja­

ciółkę, której grozi wielkie niebezpieczeństwo,
— Nic nie mogę odpowiedzieć w tej sprawie— 

odrzekł bardzo uprzejmie stary szewc — lecz jest 
tutaj ktoś, kto panią poinformuje. Proszę chwilkę 
poczekać.

Wyszedł i po kilku minutach wrócił w towa­
rzystwie niskiej, garbatej kobiety, przybranej w strój 
ludowy. Na widok jej Joanna zawołała:

— Pani Berty?
— Tak, to ja, czem mogę służyć?
Patrząc na panią Berty tak z biednie ubraną i tak 

spokojną, Joanna pytała się siebie, czy to istotnie 
jest ta sama osoba, która z zimną krwią roztrza­
skała naprzód łeb rzucającemu się na nią dogowi, 
a potem zwróciła swą broń przeciw księciu i wy­
skoczyła z pędzącego pociągu.

— Chciałabym rozmówić się z Wierą.

— Niestety, niema jej tutaj a nawet nie mogę 
powiedzieć, gdzie się znajduje obecnie; jeżeli pani 
ufa mi, proszę zawierzyć mi, a znajdzie pani wszel­
ką żądaną pomoc. Jeżeli zaś woli pani pisać do 
Wiery, przyniosę w tej chwili pióro i papier, list 
zostanie w tej chwili odesłany.

— Czy to długo będzie trwało?
— Nie mogę odpowiedzieć, gdyż nie wiem, gdzie 

jest teraz, posiadam tylko adres, pod który należy 
odsyłać jej listy. Niech pani będzie pewna, źe jak 
tylko Wiera otrzyma list, w tej chwili da znać o 
sobie. Proszę powiedzieć mi, gdzie pani mieszka, 
lub wskazać sposób, w jaki mam panią zawiadomić.

Joanna wahała się.
— Rozumiem pani skrupuły, lecz jeżeli Wiera 

dała pani to hasło dla nas, może pani liczyć tutaj 
na wiernych obrońców — rzekła łagodnie garbata.

Joanna chciała już zwierzyć się jej, w ostatniej 
jednak chwili stanęło między nią a panią Berty 
wspomnienie tej krwawej sceny, jakiej była świad­
kiem w wagonie.

— Pani mi wybaczy, wolałabym jednak napisać 
do Wiery.

Pani Berty przyniosła jej pospiesznie wszystko 
potrzebne do napisania listu, poczem wyszła dyskre­
tnie i wróciła dopiero na stuk krzesła, odsuwanego 
przez Joannę od stołu, po skończeniu błagalnego 
listu do Wiery o pomoc. Zamieniły z sobą jeszcze 
kilka słów pożegnania, następnie odprowadzona przez 
szewca, który skłonił jej się z wielką dystynkcyą 
jak prawdziwy gentleman, Joanna szybko wybiegła 
z impasse Vauchart od tych tajemniczych sprzymie­
rzeńców Wiery.

XXVII.
JEDNI I DRUDZY.

W kilka dni potem Ninetka zjawiła się znowu 
u pana Bascoil, wezwana jego biletem.

— A więc droga pani — mówił adwokat z lek­
kim uśmiechem — śmierć tu, choć sama w sobie 
może i przykra, zjawiła się jednak w samą porę.

Ninetka pochyliła głowę ze łzami w oczach i 
z uśmiechem na ustach: jednocześnie bowiem czuła 
się zadowolona z odzyskania zupełnej swobody, jako 
wdowa, zarazem jednak uśpionem jej sumieniem 
wstrząsły wyrzuty, iź tyle sprawiła przykrości mę­
żowi, który nieraz dawał jej dowody swej miłości. 
A przytem śmierć nawet niekochanego męża, ma 
w sobie coś smutnego.

Adwokat spoglądał pożądliwie błyszczącemi o- 
czarai na jej roskoszną postać w czarnej toalecie, 
którą włożyła na siebie przez pewien rodzaj usza­
nowania dla konwenansów, nie odważając się jednak 
na kompletną żałobę z welonem, w którym nie by­
łoby jej do twarzy.

— Bosko pani wygląda w czarnym kolorze — 
rzekł i rzucił jej wyzywające spojrzenie.

Ninetka uśmiechnęła się zadowolona.
— Droga pani może błogosławić Opatrzność, 

która dokonywa cudów. Czuję się szczęśliwym, że 
mogę być jej wyrazicielem i oznajmić1 pani dobre 
nowiny, jakich pani nie oczekiwała.

— Jakie? Niech pan powie — zawołała wesoło, 
nie mogąc utrzymać dłużej swej poważnej miny, 
tak żywem w niej było pragnienie życia i radości.

— Przedewszystkiem nie stanie już pani przed 
sądem, Nieboszczyk pani mąż, zacny pan Mitrę, 
śmiercią swoją unieważnił skargę. Sprawa zostanie 
złożona do akt i pięknej pani już nie grozi więzie­
nie wspólne z osobami bez skrupułów, z patento- 
wanemi złodziejkami, prostytutkami i innemi prze­
stępczyniami prawa.

Ninetka zbladła; istotnie humor adwokata przed­
stawiał się w sposób niezwykły a dla jego słucha­
czki bardżo przykry; jak można wspominać wobec 
pięknej kobiety o takich strasznych dla niej rze­
czach !

— Chwile zapomnienia z panem de Pre-Hautre, 
ach, przepraszam! z kawalerem Nascogriffo nie będą 
kosztowały pani ani dwudziestu pięciu franków, ani 
pawet dwudziestu pięciu centimów. Pani grzechy, 
piękna grzesznico, są już odpuszczne.

— Ach, jak to dobrze! — zawołała Ninetka.
— Żądanie rozwodu, wniesione do sądu przez 

nieodżałowanego pana Mitrę, upada i źe się tak wy­
rażę, zostaje pogrzebane razem z nim. Pani nie zo­
staje rozwiedzioną, co dla wielu ludzi ma swoje 
znaczenie. Natomiast stała się pani szczęśliwie wdo­
wą, przez co jakby zawarła nowy kontrakt z we­
soła przyszłością. Nic już pani nie przeszkadza wyjść 
znowu za mąż, a nie wątpię, źe kto jest tak cza­
ro wny jak pani, znajdzie wielu dozgonnych wielbi­
cieli. Wdowieństwo dla pani, to tak, jakby nowe 
dziewictwo!
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Ninetka zarumieniła się i zakryła twarz rękami, 
uśmiechając się wdzięcznie przez rozstawione pałce.

- Wreszcie — adwokat przybrał minę bardzo 
poważną — pani wraca do swych praw, rodzinno- 
materyalnych.

— Ach, tak? — zawołała Ninetka, jakby za­
miast szczęścia spotkał ją wielki zawód.

Wrócić do swych praw, to znaczy obarczyć się 
Made! Nie, tego Ninetka nie mogła się podjąć! Było 
to dobre przy panu de Pre-Hautre, który kochał 
istotnie jej córkę i łożył na nią pieniądze. Przytem 
Made podrasta i z konieczności musi się stać dla 
niej ciężarem i przeszkodą.

Myśli te przebiegły szybko przez głowę Ninetki. 
Odczuł je i adwokat Bascoil, który mimo swego 
sceptycyzmu i szyderstw, rozumiał dobrze, iż przy 
takiej matce niema miejsca dla córki.

— Hm!... widzę, że wiadomość ta nie zachwyca 
pani.

Nie mógł powstrzymać się od tej złośliwej u- 
wagi, poczem dodał poważnie:

— Rozumiem to. Pani pragnie namyśleć się, czy 
ma teraz żądać oddania sobie dzie­
cka... Domagać się tego można, mu­
szę jednak panią zawiadomić, że pan 
Mitrę nie zapisał pani w testamencie 
najmniejszej nawet części swej nie­
wielkiej fortuny, następnie wyłączył 
panią z opieki nad swą córką. Rada 
rodzinna potwierdzi tylko tę wolę, zu­
pełnie jasno wyrażoną, pani też nie­
ma żadnego interesu w przyjmowaniu 
na siebie obowiązków strzeżenia, wy­
chowania i utrzymywania córki pana 
Mitrę. Czy zaś jest jaka korzyść mo 
ralna? Nie sądzę... Pani zapewne pra­
gnie w nowym związku znaleść to za 
dowolenie, jakiego nie miała w pier­
wszym. Obecność córki, która już ma 
— ile, mi się zdaje dwanaście lat — 
będzie tylko rzucała cień na pani pię­
kną i młodą twarz. Jednem słowem, 
czy pani wyjdzie znowu za mąż, czy 
nie, dziecko to będzie dla pani tylko 
ciężarem.

— Tak, to prawda — potwier­
dziła Ninetka... Lecz czy pan sądzi, 
że rozporządzenia wydane przeciw 
mnie przez pana Mitrę, nie mogą obu­
rzać? z jego podejrzeń i wyłączeń nic 
sobie nie robię. Nie dbam o pienią­
dze... w każdym razie nigdy nie liczy­
łam na jego...

— W takim razie zostawmy, dro­
ga pani, sprawę o dziecko, a zajmij­
my się spadkiem. Pani nic nie będzie 
po nim dziedziczyła, lecz zatrzymuje 
prawo do połowy mebli jego.

— Ah! la! la! la! — zawołała 
Ninetka — mogą je sobie zachować.
Niech się niemi bawi moja świekra, 
są one dość na to brzydkie.

— Jeżeli pani na nich nie zależy, 
to można uzyskać za nie odpowiednią 
sumę; sprawę tę załatwi notaryusz.
Nie sądzę jednak, by pani świekra 
znajdowała przyjemność w oglądaniu 
tych sprzętów, gdyż — widzę, że pani 
tego jeszcze nie wie — ona zaniewi­
działa zupełnie.

— Tak?... Nie wiedziałam...
Mimowoli przez chwilę pożałowała tej starej

kobiety, której tak nienawidziła. Nie bardzo jednak 
poddawała się tej litości, gdyż zaraz wstrząsnęła 
głową, jak ptak piórami, i przybrała swój zwykły, 
uśmiechnięty wyraz twarzy.

— To już wszystko, co miałem pani do powie­
dzenia. Co się jednak tyczy córki, to może za kilka 
tygodni będę miał do przedstawienia korzystne pro- 
pozycye, tak dla pani samej jak i dziecka; zawia­
domię o tem panią w swoim czasie.

— Dobrze, dziękuję panu bardzo za pańską u- 
przejmość...

— Niema za co... Doznaję prawdziwej przyje­
mności, gdy patrzę na panią. Jeżeliby wszystkie 
moje klientki były tak piękne jak pani, zajęcie adwo­
kackie byłoby bardzo roskoszne.

— Ach, jakiż z pana pochlebca.
I Ninetka wyszła, rozmyślając jeszcze przez 

chwilę o otrzymanych wiadomościach. Nie, córką 
nie myśli się kłopotać. Chętnie domagałaby się jej, 
by podrażnić panią Mitrę, lecz ponieważ zaniewi­
działa, po co jej jeszcze sprawiać nowe boleści.

Według zwyczaju udała się do Amelii, by zwie- 
r zyć się jej z swymi kłopotami.

-  Moja droga — rzekła stręczycielka — czy serce 
twoje już zajęte?

— Moje? nie.
— W takim razie może ci się spodobać Turek.
— Turek?
— Tak, Joussef-Bey, coś bardzo eleganckiego. 

Ulokuje cię w cudownym pałacyku, razem z rosko- 
sznymi meblami, które dzięki mnie kupi po Maud 
Kiss, wiesz, tej dawnej kochance markiza Morailles. 
Jest to wspaniały interes.

— Amelio, co ty masz za pomysły! Przedtem 
był Anglik, ten stary lord, co wyrzuca kobiety 
przez okno, teraz znowu Turek: a może masz i 
Chińczyka Nie, nie chcę twego Turka.

— - Moje dziecko, musisz mieć rentę, kiedy je­
steś taka wybredna.

— Wiesz dobrze, że żadnej renty nie mam, lecz 
nigdy nie troszczę się o jutro, zwłaszcza przy mo­
jej drogiej Amelii.

— Zapewniam cię, że ten Turek jest zupełnie 
ucywilizowany. Nie jada ryżu palcami, nie obser­
wuje Ramadanu i szampana pije jak prawdziwy

chrześcjanin. Jest to Turek ostatniej mody i ubiera 
się u najlepszych krawców. Na głowie ma tylko 
fez... .

— Co to takiego?
— Czerwona czapeczka, z którą Turcy nigdy 

się nie rozstają; sześćdziesiąt lat, lecz jeszcze zie­
lony jak młokos, a bogaty jak Krezus.

— Moja droga, to wszystko dobre, ale ja jestem 
patryotką. Dobrą Francuzką przedewszystkiem. Twój 
Turek nie zachwyca mnie.

— Ty nigdy nie będziesz rozsądną — zawyro­
kowała Amelia z westchnieniem.

— Lecz tyś mi mówiła... zdawało mi się, że 
przeznaczasz dla niego Klarę Bell, protegowaną mi­
stress Harden.

— Za chuda. Joussef-bey powiedział mi, że jest 
zamało pulchna dla niego. Wschodnie gusta ma 
ten pasza.

— Toś ty dla mnie bardzo grzeczna! Uważasz, 
że ja jestem już taka gruba, nalana! Czy to ja je­
stem naładowana sadłem ?

— Ależ Ninetko, ty jesteś akurat w samą miarę. 
Zresztą nie nalegam... Poszukam dla ciebie coś le­
pszego, choć to trudno.

— A co zrobisz z Klarą Bell?
— Zadziwisz się. Ona zajęła kogoś. Zgadnij.

— Jakże mogę zgadnąć?
- Kogoś, kto już dosyć sparzył się na papie­

rach mistress Harden.
— Markiz Morailles?
— Tak! Mówiąc między nami, to on będzie ża­

łował tego prędkiego wyboru, przytem nie wie, że 
Klara wyszła z rąk mistress Harden. Chodźmy już 
na śniadanie, Ninetko, słyszę, że podają.

Pan Morailles, gdy już nie mógł wątpić dłużej 
o zdradzie Maud, postanowił naprawić swoją po­
rażkę przez nowy związek, by dać w ten sposób 
poznać, że sam zerwał z dawną kochanką i że Har­
tenberg otrzymał tylko resztki po nim. Czyż mógł 
co więcej uczynić? Bić się znowu z Hartenbergiem? 
Nie jego wina, że go Maud wybrała. Mimo to mi­
łość własna pana Morailles była bardzo zraniona. 
Jako dobry gracz, który partyę chce dociągnąć do 
końca, markiz napisał do Maud:

„Dlaczego pani nie była szczera ze mną? 
Zasługiwałem chyba na pewne względy, mo­
żna mi było wyznać, iż uczucie moje stało 

się dla pani ciężarem. Pragnąc 
zachować z naszej znajomości 
wspomnienie szczęśliwych chwil 
jakich zaznałem i aby pani za­
chowała wdzięczność dla tego 
wspomnienia, przesyłam pamią­
tkę. którą spodziewam się, iż 
pani przyjmie41..

Była to brylantowa kolia, którą 
grzeszna Maud przyjęła i odpowie­
działa:

„Nie zasługuję na pańską 
wspaniałomyślność. Odczuwam 
ją i wzrusza mnie ona. Wspo­
mnienia te pozostaną zawsze 
żywe w mem sercu.

Pozostaję chociaż w oddali 
tą samą Maud, która pana tak 
kochała44.

Pan Morailles zmiął niedbale 
kartkę. Duma jego była zaspokojo: 
niewiernej ofiarował dar godny w 
kiego pana. W sercu jednak zacho 
dla niej wrogie uczucie, z jedną U 
myślą, by dostać ją znowu w 
ręce, a wtedy odpłaci się jej za to 
sowicie.

Przypomniało mu to zemstę, jaką 
począł już wywierać na swej ofierze, 
żonie, zamurowanej u doktora Cruxa 
i tyeh przeklętych Le Chars, którym 
życzył wszelkich nieszczęść. Cierpli­
wości. Krach motorów Salentin zbli­
żał się. Maurycy wkrótce odczuje to 
boleśnie na sobie. Gdyby pan Mo­
railles mógł przeniknąć przestrzeń i być 
obecnym przy dramacie, jaki rozgry­
wał się w duszy tego, kogo nienawi­
dził, doznałby roskoszy z dopełnienia 
niespodziewanej zemsty.

Maurycy Le Chars po powrocie 
do Wenecyi doznał dziwnego smutku, 
znajdując się sam w salonach pałacu 
Corsi. Gabinet jego wydał mu się 
bardziej ponurym, niż zazwyczaj; pa­
trząc przez okno na kanał, wstrzą­
snął się przejęty jakimś niepokojem. 
Ciężyła mu samotność. Zdawało mu 

się, że pozbawiony towarzystwa Jacka i Joanny, 
ukochanej i oddanej mu żony, której ufał bezgra­
nicznie, jest słabym, bezsilnym i zrozpaczonym.

Maurycy Le Chars z dawnego swego pobytu 
w zabójczym klimacie, z awanturniczej przeszłości, 
z nadużyć opium, zachował poszarpane nerwy, które 
doprowadziły go do zwątpień, upadków ducha, osła­
bienia moralnego. Zdawał sobie z tego sprawę, wie­
działa o tem i Joanna. Nie okazując tego, swoją 
czułą serdecznością wywierała na niego wielki wpływ. 
Nie mógł znieść wyrzutu jej dobrych oczu; więcej 
niż o miłość dbał o jej szacunek dla siebie. Nie 
chciał go stracić i starał się zawsze być dla niej 
wzorowym małżonkiem, dla Jacka zaś najlepszym 
ojcem.

Przyjmując na siebie tę ciężką rolę i odpowie­
dzialność, związał się z honorem, z pamięcią brata, 
z miłością, jaką chował zawsze dla niego, iż syna 
jego .wychowa i da mu to wszystko, co mu ode­
brała śmierć rodzonego ojca. Patrząc na Jacka, wi­
dział w nim brata, ukochanego Roberta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ach tak? — zawołała Ninetka.
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Zmiana w urzędzie kanclerskim.
Ustąpił ze swego wysokiego stanowiska jeden 

z największych naszych wrogów, kanclerz państwa 
niemieckiego, książę Bernard Biilow, a jego miejsce

wać się niczego dobrego od nowego kierownika pań­
stwowej nawy niemieckiej.

Załączone do niniejszego artykuliku ryciny przed­
stawiają: przybycie eks-kanclerza na jacht cesarski 
„Hohenzollern ,̂ gdzie otrzymał dymisyę, oraz por­

tret nowego kanclerza.
W całym szeregu zmian, któ­

re nastąpiły z powodu zmiany w 
urzędzie kanclerskim, zanotować 
trzeba także zamianowanie Klemen­
sa Delbriicka, dotychczasowego pru­
skiego ministra handlu, sekreta­
rzem stanu dla spraw wewnętrznych. 
Jest on również zdecydowanym 
wrogiem Polaków, jak i nowy kan-

dworu papieskiego, gwardyi szlacheckiej, szwajcar­
skiej i t. d., następnie zaś udali się na posłuchanie 
do Ojca św. Piusa X-go, który przyjął ich bardzo 
serdecznie.

Zdaje się, że stronnictwo młodotureckie, które 
ujęło w silne ręce rządy w swej ojczyźnie, dąży 
do usunięcia protektoratu państw obcych nad ka­
tolikami, zamieszkującymi państwo sułtana. Dla­
tego pragnie ono zawiązać bezpośrednie stosunki 
z Watykanem. Jest to — przyznać trzeba — bar­
dzo zgrabne zaszachowanie Francyi, Włoch i Nie­
miec, które to państwa rościły sobie wyłączne prawo 
do opiekowania się katolikami w Turcyi i przez to 
znajdowały pretekst do mięszania się w jej sprawy 
wewnętrzne.

Poselstwo tureckie u Papieża: P o s ło w ie  tu re c c y  w  o to c z e n iu  g w a rd y i  p a p ie sk ie j.

Wypadki w Persyi: S a t ta r - K h a n .

Goście z Bukowiny.
Od szeregu lat starano się w Czerniowcach przy­

prowadzić do skutku gremialną wycieczkę młodego 
pokolenia tamtejszych Polaków do Krakowa, celem 
zwiedzenia starego grodu podwawelskiego i tak li­
cznie w nim nagromadzonych pamiątek ojczystych.

Dążyły do tego przedewszystkiem Tow. bratniej

Zmiana w urzędzie kanclerskim: K a n c le rz  R z e s z y  n ie m ie ck ie j B e th m a n n -H o llw e g . Zmiana w urzędzie kanclerskim: K sią ż ę  B u ló w  n a  ja c h c ie  „ H o h e n z o lle rn  “ .

zajął Bethmann-Hollweg, równie nam nieprzyjazny 
Prusak. Do upadku Biilowa przyczynili się — jak 
wiadomo — w znacznej mierze Polacy w parlamen­
cie niemieckim, a dziwnie się złożyło, że obchodzi­
my rocznicę grunwaldzką równocześnie prawie z odej­
ściem w niezasłużony stan spoczynku tego polityka, 
który naszym rodakom pod panowaniem pruskiem 
tyle złego uczynił.

Teobald von Bethmann-Hollweg, dotychczasowy 
sekretarz stanu dla spraw wewnętrznych Rzeszy, 
liczy lat 63 i jest typowym pruskim biurokratą. 
Wedle jednozgodnej opinii, wyrażonej przez prasę 
niemiecką, jego nominacya oznacza, że „kurs“ po­
lityki w niczem się nie zmieni. Dowcipnie nawet 
wyraża się jeden z dzienników tamtejszych, że no­
wy kanclerz, to „drugi Biilow z mniejszym zapa­
sem błyskotliwości i elegancyi osobistej, Biilow 
z dłuższym surdutem i szerszą filozofią .̂

Ponieważ zaś wiemy, dokąd dziś prowadzi „filo­
zofia1̂ niemiecka, więc nie mamy powodu spodzie-

Poselstwo tureckie u Papieża.
Jednym z bardzo charakterystycznych objawów 

zmiany tronu w Turcyi jest wysłanie przez nowego 
sułtana Mahometa V-go specyalnej misyi do Wa­
tykanu celem zawiadomienia Papieża o tym fakcie. 
Misyę tę składali: mistrz ceremonii Ghalif-pasza 
i Emin-bej. Przyjęci oni zostali bardzo uroczyście 
w Watykanie przez sekretarza stanu kardynała 
Merry-del-Yal w otoczeniu najwyższych dostojników

clerz. Jego portret podajemy również w niniej­
szym numerze.

Zmiany w politycznych sferach niemieckich nie 
nastąpiły wprawdzie wbrew woli cesarzą Wilhelma, 
ale ponieważ przyszło do nich pod naciskiem sto­
sunków parlamentarnych, przeto wykazały, że woli 
przedstawicieli narodu lekceważyć nie może nawet 
sam władca Niemiec.

Rycina nasza przedstawia chwilę,' gdy misy a 
turecka, eskortowana przez papieską gwardyę szwaj­
carską, opuszcza Watykan. ;
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Zmiana w urzędzie kanclerskim: K le m e n s  D e lb riie k .

ciu materyalnemu ze strony Zarządu głównego T. 
S. L., urządzono wycieczkę polskiej młodzieży z Bu­
kowiny do Krakowa.

W wycieczce tej wzięli udział przeważnie wy­
chowankowie bursy polskiej, oraz młodzież ze szkół 
ludowych, pod kierownictwem sędziwego dyrektora 
Kamińskiego.

Wycieczka wyruszyła z Czerniowiec w sobotę 
10 lipca; po drodze przyłączyła się grupa młodzieży

Goście z Bukowiny: U c z e s tn ic y  w y c ie c z k i z C z e rn io w ie c  pod  p o m n ik ie m  M ick iew icza  w e L w o w ie .

stwem pamiątek i prawdziwie pięknych starych bu­
dowli. Przeszło dwa dni bawili wycieczkowcy w Kra­
kowie, a gdy nadeszła godzina odjazdu, z żalem 
opuszczali niury dawnej stolicy Polski. Pobyt w Kra­
kowie, mieście rdzennie polskiem, był dla nich nie­
małą rozkoszą. Przywykli do otoczenia przeważnie 
obcego a różnorakiego, gdyż różnoraka jest ludność

gości prezydyum miasta i ułatwiło im zwiedzenie 
osobliwości stolicy. Wieczorem odbyło się przyjęcie 
w lokalu straży ochotniczej „Sokółu, poczem no­
cnym pociągiem udali się wycieczkowcy z powro­
tem na Bukowinę.

Goście z Bukowiny: M łodzież  po.’s l i i  z  C z e rn io w iec  ob o k  d w o rc a  ta m te js z e g o  n a  ch w ilę  p rz e d  o d jazdom  do K ra k o w a .

pomocy i Czytelnia polska, a także czerniowieckie 
Koło T. S. L. W r. 1908 ułożony był już nawet 
program wycieczki, zgłosiło się około 200 osób jako 
uczestnicy, ale ostatecznie z powodu trudności, ja­
kie stawiała dyrekcya kolei, względnie ministeryum 
i ta wycieczka nie przyszła do skutku.

Dopiero obecnie, dzięki usilnym staraniom grona 
obywateli Polaków w Czerniowcach i dzięki popar-

Bnkowiny i Czerniowiec, tu oddechali atmosferą poi 
skości i nią się upajali.

W  drodze powrotnej zatrzymali się uczestnicy 
wycieczki przez jeden dzień w stolicy Galicyi, we 
Lwowie. Tam zajęło się przyjęciem sympatycznych

szkolnej z Hliboki. Do Krakowa przybyli goście bu­
kowińscy w niedzielę rano, powitani na dworcu 
przez grono członków Zarządu głównego T. S. L. 
Minio umęczenia wielogodzinną podróżą, młodzież 
z zapałem zwiedzała cały Kraków, zachwycona mnó-
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Pogrzeb Modrzejewskiej w Krakowie.
„Z dalekich stron, z dalekiej wędrówki powra­

casz do nas cieniem Ty, co sztuki aktorskiej byłaś 
królową !u Temi słowy rozpoczął swą prześliczną 
mowę dyrektor krakowskiego teatru Solski, żegna­
jąc imieniem tego teatru zwłoki największej naszej 
artystki dramatycznej, ś. p. Heleny Modrzejewskiej.
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bo takie było jej ostatnie życzenie, bo tę ziemię 
nad wszystko umiłowała.

A przeniesienie zwłok ś. p. Modrzejewskiej na 
cmentarz w Krakowie, zamieniło się w poważną 
manifestacyę na cześć pamięci znakomitej artystki, 
wzorowej żony i matki, gorącej patryotki.

Nieprzejrzane tłumy publiczności, wśród nich 
przedstawiciele wszystkich niemal sfer społeczeń-

Pogrzeb Modrzejewskiej w Krakowie: K a ta f a lk  z t r u m n ą  w k o śc ie le  św . K rz y ż a .

F o t .  B a h ry n o w ic z  i S te tk ie w ic z ,  L w ó w . 

Pogrzeb Modrzejewskiej w Krakowie: Ś. p . H e le n a  
M o d rz e je w s k a .

Daleko od ojczystych stron, za oceanem osta­
tnie wydała tchnienie wielka aktorka, ale na sen 
wieczny spoczęła wśród swoich, wśród tych, którzy 
ją najbardziej ukochali. Spoczęła w ziemi ojczystej.

stwa, cały świat teatralny, literacki i dziennikar­
ski wzięły udział w pogrzebie Modrzejewskiej, bo 
wszyscy ją znali, wszyscy uwielbiali jej niepospo­
lity talent, wszyscy ją kochali.

Pogrzeb Modrzejewskiej w Krakowie: W y n ie s ie n ie  zw ło k  z k o ś c io ła  ś w . K rz y ż a .
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Zwłoki, ukryte w czarnej trumnie, złożono po 
przywiezieniu do Krakowa w kościele św. Krzyża 
obok gmachu teatru miejskiego. W dniu pogrzebu 
odbyło się rano nabożeństwo żałobne, wobec naj­
bliższej rodziny zmarłej artystki, oraz mnóstwa pu­
bliczności. Przez cały dzień poprzedni i w dzień po­
grzebu składano u stóp katafalku wieńce i kwiaty, 
tak że trumna tonęła prawie w ich powodzi. Nie 
brakło też wieńców srebrnych.

Właściwy obrzęd pogrzebowy odbył się w so 
botę popołudniu. Po odprawieniu modłów przez du­
chowieństwo, wynieśli zwłoki na ramionach dyrekto­
rowie Heller i Solski, oraz artyści: Floryański, So­
snowski, Tarasiewicz i Żelazowski. W tej chwili 
odśpiewał chór opery lwowskiej pieśń żałobną, po-

Pogrzeb Modrzejewskiej w Krakowie: P rz e m ó w ie i ie 
d y r . S o lsk ieg o .

czem pochód pogrzebowy ruszył pod gmach Latru, 
przy dźwiękach „Marsza żałobnego u Chopina*. Przed 
teatrem pochód się zatrzymał i tam pożegnali zwło­
ki artystki d} rektor Solski imieniem teatru krako­
wskiego, dyr. Heller imieniem lwowskiego i J. Ko­
tarbiński imieniem artystów scen warszawskich. 

Następnie złożono trumnę na rydwanie i pochód

r  szył k cmentarzowi. Na czele szły deputacye 
mnóstwa, towarzyszeń i korporacyi, między tymi kil- 
k i amery. ińskich, pi eważnie z wieńcami, dalej po­
stępowało duchowieństwo, a za trumną rodzina: mąż 
Karol Chłapowski, syn Rudolf Modrzejewski z żo­
ną i dziećmi oraz najbliższy­
mi krewnymi. A dalej cały 
szereg wybitnych osobistości, 
jhk Henryk Sienkiewicz, Igna­
cy Paderewski, przedstawi­
ciele świata artystycznego i 
literackiego, delegat Fedo­
rowicz, prezydent dr. Leo w 
otoczeniu rady miasta Krako- 

• wa, wreszcie tłumy publicz­
ności.

Na cmentarzu złożono 
zwłoki w grobie rodzinnym, 
a po modłach duchowieństwa 
i śpiewie chóru opery lwo­
wskiej, przemówili dr. Lu­
cy an Rydel imieniem autorów, 
dr. Juliusz Szymański z Chi­
cago imieniem towarzystw i 
iii stytucyj w Ameryce, wre- 
szie Michał̂ Tarasiewicz imie­
niem młodego pokolenia ar- 
ij stów dramatycznych.

N.i tem zakończyła się ża­
łobna, smutna manifestacya.

nerwy. Szczególnie płeć piękna, żądna zawsze no­
wości i nadzwyczajnych wrażeń, tłumnie odwiedza 
nowy wynalazek, który pomysłowemu inicyatorowi 
przyuosi wcale pokaźne dochody.

Stare tradycyjne karuzele z konikami i wózkami

Nowa zabawka.
Ogólne zainteresowanie, 

jakie obudziły nowe wynala­
zki na polu aeronautyki, na­
prowadziło przedsiębiorców, 
utrzymujących w Paryżu o- 
grody publiczne, na pomysł 
urządzenia napowietrznej ka­
ruzeli. Na wysokiem, Żela­
znem rusztowaniu przytwier­
dzone są do ruchomego koła 
łódki w postaci balonów ze 
sterem, ponazywane według 
imion sławnych aeronautów. H 
Za dziesięć centimów można f  
użyć przyjemności napowie­
trznej podróży, nie narażając 
się przytem na żadne niebezpieczeństwo. Nowa roz­
rywka cieszy się ogromnem powodzeniem, tysiące Pa- 
ryźan spieszą codziennie, by za tanie pieniądze doświad­
czyć wrażeń żeglugi napowietrznej i podrażnić swe

Nowa zabawka: N a p o w ie tr z n a  k a ru z e la  w  P a ry ż u .

ustępują miejsca postępowej zabawie, przypominają­
cej sławny „Riesenradu we wiedeńskim Praterze.

Pogrzeb Modrzejewskiej W  Krakowie: P rz e m ó w ie n ie  d y r . L . H e lle ra .  O bok  tru m n y  ( X )  śp , M o d rz e je w sk ie j , K a ro l C h łap o w sk i (1 ) i sy n , h. v io lf M o d rz e je w sk i (2).
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G. D E  T E ’R A M O N D .

(T A J E M N IC Z Y  N IEZNAJO M Y).*
(Ciąg dalszy).

— Będzie musiał porucznik znieść wiele trudów, 
by to uzyskać... może nawet trzeba będzie poświę­
cić na to całe swe życie.... Lecz cóż z tego?... Du­
sza tak zahartowana, jak porucznika, nie ugnie się... 
ja będę miał przeświadczenie, że dokonałem dobrego 
czynu... i cokolwiekby się stało, nie będę tego żałował...

Młody porucznik uściskał go serdecznie.
- Jakąż wdzięczność jestem ci winien, drogi 

przyjacielu?... Jak się wypłacę z tego nieskończo­
nego długu, który zaciągam obecnie na całe życie?...

Dzielny żołnierz przerwał:
- Nie mówmy o tem, mój poruczniku, speł­

niam tylko swój obowiązek...
Przez chwilę wahał się, potem dodał drżącym 

głosem:
— Mam jednak... małą córeczkę jednoroczną... 

jej matka a moja biedna żona, zmarła, wydając ją 
na świat... jest to blondynka a piękna jak aniołek... 
zaczyna już mówić tata i otacza swemi rączkami 
mą szyję... jest ona całą mą radością, całem szczę­
ściem, w niej pokładam wszystkie swe nadzieje... 
lecz już starzeję się... może nie będę mógł docho­
wać jej do tego wieku, gdy sama będzie w stanie 
iść przez życie... chciałem więc powierzyć poruczni­
kowi moją Żanetkę, prosić o opiekę nad nią, gdy 
będzie potrzebowała cudzej troskliwości...

— Przysięgam ci to — odpowiedział z przeko­
naniem oficer — jak tylko oczyszczę się z tego ha­
niebnego oskarżenia, które ciąży nademną, zajmę się 
Żanetką... coś ty uczynił dla mnie, oddam to szczo­
drze twej córce... będę dla niej ojcem, jak ty byłeś 
dla mnie przyjacielem...

Obaj mężczyźni, więzień i dozorca uściskali się 
serdecznie.

— W Bogu ufność, mói poruczniku.
W nocy drzwi więzienia otworzyły się przed 

porucznikiem. Dzięki wspólnictwu dozorcy, udało 
mu się, zanim podniesiono alarm, dostać do Mar­
sylii, gdzie siadł na jeden z licznych okrętów, które 
co chwila opuszczają tamtejszy port. W  kilka ty­
godni potem kroczył już po gościnnej ziemi Ame­
ryki. Teraz jednak zaczęły się prawdziwe trudności. 
Co mógł zdobyć Paweł "de Vareilles na tem wy­
gnaniu bez pieniędzy, bez stosunków, mówiąc słabo 
po angielsku? Każdy inny cofnąłby się przed zada­
niem, przewyższającem siły człowieka, lecz on nie 
pochylił głowy. Posiadł już największą siłę: swo­
bodę; silna wola doprowadzi go do zamierzonego 
celu.

Był to okres czasu, gdy rząd amerykański od­
dawał ogromne przestrzenie ziemi odważnym kolo­
nizatorom.

Stał się więc myśliwym i przebiegał od wscho­
du słońca do zmierzchu niezmierzone równiny w po­
goni za dzikimi końmi, z lassem dokoła bioder, śpiąc 
pod odkrytem niebem, narażając się na tysięczne 
niebezpieczeństwa, walcząc z Indyanami o każdą sto­
pę urodzajnych pastwisk, na których karmiły się 
stada zwierząt. W  tem życiu awanturniczem, gdy 
oka na chwilę nie można było zmrużyć, gdy ręka 
nigdy nie mogła spocząć, wyrobił w sobie tę zimną 
krew i tę zręczność, która mu pozwoliła ocalić z omni­
busu dwie panienki ze służącą, przez zabicie z re­
wolweru rozjuszonego konia. Po dwudziestu latach 
szalonej pracy, -zdobył, jak to sobie przysiągł, dość 
znaczny majątek.

Wtedy postanowił wrócić do Francyi, by wyja­
śnić tę ciemną tajemnicę, która hańbą okryła jego 
honor. Po długich bezsennych nocach, poświęconych 
rozmyślaniom, doszedł do wniosku, że jakaś mię­
dzynarodowa szajka szpiegów, której udało się wy­
kraść plany łodzi podwodnych, poświęciła jego, dla 
ocalenia któregoś ze swoich wspólników, znajdują­
cego się w niebezpieczeństwie.

Musiały istnieć jeszcze gdzieś dowody lub choćby 
ślady tej wstrętnej intrygi. Należało odszukać je za 
wszelką cenę, choćby miał na to zużyć siły, jakie 
zdobył w czasie dwudziestoletniej walki o byt. Nie 
zawahał się ani na chwilę. Swoje ziemie powierzył 
zaufanemu człowiekowi i postanowił wsiąść na okręt 
w Nowym Orleanie, by powrócić do Francyi jako 
Jonatan William Forster.

Lecz w chwili, gdy miał wsiadać na statek, 
który winien był go zawieść do ojczyzny, spostrzegł 
nagle na mostku dwóch agentów francuskich; byli 
to ci sami, którzy aresztowali go w wąwozie d’01- 
lioules i dostawili skutego do więzienia. Tak, byli

to oni; nie n.ógł się mylić; może powracali z jakiej 
tajemnej misy i z Ameryki. Jakaż dziwna ironia losu 
postawiła ich znowu na jego drodze, przypominają 
mu okrutną przeszłość, w tej chwili właśnie, gdy 
starał się ją zatrzeć. Nie chciał powracać w ich 
towarzystwie. Jeżeli od pierwszego wejrzenia on 
ich poznał, było bardzo prawdopodobne, że i oni nie 
zapomnieli swego dawnego więźnia. Zmienił się on 
co prawda w ciągu tych dwudziestu lat. Jego cera 
ogorzała przez ciągłe przebywanie na otwartem po­
wietrzu, zmarszczki żłobiące mu czoło, siwiejące 
włosy na skroniach, długa rudawa broda nie przy­
pominały w niczein młodego, eleganckiego poru­
cznika z Tulonu.*!

Lecz czyż umiejętność tych ludzi nie polegała 
właśnie na poznawaniu człowieka mimo przebrania 
się i zmian, jakich czas dokonywa? Spokojny i od­
ważny jak zawsze wobec niebezpieczeństwa, posta­
nowił jednak nie narażać się bezcelowo na awan­
turę. Roztropne cofanie się nie jest ucieczką.

Okręt razem z agentami odpłynął na pełne mo­
rze bez niego. Następnego dnia miał opuścić port 
w Nowym Orleanie statek kupiecki „Stary Czarny 
Piesa. Udało mu się wymódz na kapitanie, by go
przyjął na swój pokład. W dwa tygodnie potem
wychodził w Paryżu z dworca lyońskiego.

Paweł de Vareilles urodził się i wyrósł na Ba- 
tigno’les. W czasie tym był to cichy i spokojny 
zakątek z niskiemi domostwami wśród obszernych 
ogrodów, o starych wielkich drzewach. Wiedziony 
wspomnieniami szczęśliwej młodości, a bojąc się za­
błąkać w nowych dzielnicach, postanowił tam na­
przód się udać. Wsiadł też na imperial pierwszego 
omnibusu, który jechał w tamtą stronę. Lecz iiag’e 
w chwili, gdy miał się zmieszać z barwnym tłu­
mem, snującym się po ulicach i zginąć w powoć a 
powozów, samochodów, omnibusów i tramwai, spo­
strzegł, że ktoś chodzi w ślad za nim. Czyżby 
stał wytropiony przez agentów francuskich, których 
spotkał w przystani przy odjeździe okrętu, czy też 
kapitan „Starego Czarnego Psau, mszcząc się zi 
krzywdę, jaką mu wyrządził na morzu, pośpieszył 
donieść o nim policyi? Przejął go strach na chwilę; 
w ojczyźnie swej był tylko nędznym paryasem, ucie­
kinierem z g der, na którym ciągle wisiała nielito- 
ściwa ręka sprawiedliwości. Pohamował jednak swe 
wzruszenie. f

Dokumenty, wydane na imię J. W. Forstc c
podróżującego dla przyjemności, stanowiły dianu go 
najlepszą ochronę, a ponieważ w czasie swego are­
sztowania przed dwudziestu laty pomiary antropo­
metryczne nie były jeszcze w użyciu, niepodobień­
stwem było obecnie stwierdzić, że farmer amery­
kański jest zdrajcą z Tulonu. Mimo to miał się iw 
ostrożnści. Próbować ucieczki, ukryć się, unikać 
śledzenia, było to samo, co narażać się na natych­
miastowe aresztowanie i na uciążliwe tłomaczei io.
Z pomocą małego lusterka kieszonkowego, w k to­
rem co chwila przeglądał się i gładził swe fawo­
ryty, mógł baczyć na każdy ruch agenta. Kilka­
krotnie miał on sposobność do aresztowania gc. 
a jednak tego nie uczynił.

Po wypadku z koniem pozwolił mu nawet ag er t 
skryć się w tłumie, gdy uniknąć chciał owacy i 
swój męski czyn. Czyżby ten szpicel wahał się ja­
szcze i nie był pewny, że to on jest?... Czy t;cż 
miał tylko polecone sprawdzić, kim jest ten cud 40- 
ziemiec, przybywający do Paryża?...

Obie te hypotezy były możliwe. Postanowił też 
pozostawić wypadki ich naturalnemu biegowi, a nic 
uprzedzać ich. Jeszcze był czas na zaradzenie ws zy- 
stkiemu; nieprzyjaciel jawny nie jest niebezpieczay, 
W ten sposób przybył do hotelu na ulicy Biot, by 
odpocząć po niewygodach nocy, spędzonej w wa­
gonie. Od pierwszego wejrzenia rozpoznał w i 1 a 
żącym hotelowym agenta, który go śledził. Zdecy­
dował się też uwolnić od tego niedogodnego ‘.md 
sobą dozoru i wymknąć się bez zwracania niczyjej 
uwagi. Niespodziewany wypadek ułatwił mu to.

Szczur hotelowy, któremu wydał się bogaym 
cudzoziemcem, upatrzył sobie w nim swą ofiarę 
i również go śledził, nie przypuszczając nawet, że 
przez to przysługuje się inspektorowi Lapipe. Zło­
czyńca zaczął od tego, że uśpił służącego hotelo­
wego przez wstrzykiwanie przez dziurkę od kl :c> n 
chloroformu. Potem zabezpieczony, że nikt mu już 
nie przeszkodzi, otworzył sobie wytrychem drzwi 
i wszedł do pokoju podróżnego ze straszną bron i 
w ręku, z kiszką, wypchaną piaskiem wilgotiyi . 
Za mało jednak zwrócił uwagi na swą ofiarę. 7. - 
ledwie ręka jego podniosła się do góry dla zad,u a 
ciosu, gdy natychmiast opadła na dół bezwłah i, 
jakby ściśnięta stalowomi kleszczami. Walka by i 
krótka i milcząca. Z trudem tylko Newton, podsłu­
chujący w sąsiednim pokoju, dosłyszał jakiś niewy­
raźny szmer. W dziesięć minut potem bandyta też?.t

bez życia na ziemi, rażony przez tego, co miał być 
jego ofiarą.

^aweł de Vareilles pojął odrazu całą korzyść, 
jaką e osiągnąć z tego wypadku. Nałożył na­
tychmiast na nieznajomego swe własne ubranie 
i szybko zgolił mu wąsy. Nie miał wątpliwości, że 
trup, którego znajdą nazajutrz w pokoju pod nu­
merem 10, będzie uznany za jego zwłoki, resztki 
zaś włosów z mydłem, pozostawione na kominku, 
będą tłomaczyły zmianę twarzy umarłego. Otworzył 
potem po cichu okno i wyjrzał na ulicę. Było pu­
sto i ciemno. Jedna lampa gazowa, świecąca się 
przy hotelu, rzucała słabe, mdłe światło. Łatwo było 
dosięgnąć ją z okna i zagasić. W chwilę potem był 
już na chodniku ulicy.

— Och! — szepnął, oddychając głęboko ■ teraz 
mogę być spokojny... tajemniczy pasażer z „Starego 
Czarnego Psaa został zamordowany... śmierć daje 
najlepsze incognito... nie pójdą sprawdzać imienia na 
tamtym świecie; dla lepszej jednak pewności zate­
lefonuję do tego wyżła, który mnie strzeże, że może 
spać spokojnie, bo ja już nie żyję...

Podniósł głowę. Jakiś blask nadziei oświecił mu 
twarz. W oczach jego zamigotały błyski niezwal- 
czonej energii. Głosem stanowczym nakazał sobie.

— A teraz do dzieła, niech mi Bóg pomaga!...
I znikł w ciemnościach nocy.

VIH.

Żółta koperta.
Na drugi dzień po ucieczce z hotelu „Księcia 

Portugalskiego6* Paweł de Vareilles zadowolony, że 
zatarł za sobą ślady i że został już na wieki wcią­
gnięty w listę umarłych, obudził się wesoły w wy- 
kwintnem łóżku „Grand Hotelu6* i zaczął czytać po 
ranne dzienniki. Nagle okrzyk zdumienia wyrwał 
mu się z piersi. W opisie swego szlachetnego czy­
nu względem ubogiej szwaczki, opłakującej stratę 
zarobku na ławce bulwarowej, wyczytał z głębo- 
kiem wzruszeniem imię Żanety Leyasseur. Tak więc 
niepojęty zbieg okoliczności pierwsze jego kroki 
w mieście, do którego przybył po uzyskanie spra­
wiedliwości, skierował do córki jego wybawcy. Jej 
ojciec pierwszy uwierzył w jego niewinność i otwo­
rzył mu drzwi więzienia. Widocznie Opatrzność 
chciała upewnić go, że może liczyć na jej opiekę, 
że zamyka już tę ciężką drogę doświadczeń życio­
wych, po której od tylu lat kroczył.

Wiadomość ta dodała mu otuchy i sił do wyko­
nania zamiaru, jaki sobie przedsięwziął. Przysiągł 
sobie, że nie spocznie tak długo, dopóki nie otrzy­
ma odwołania wyroku, który go niesprawiedliwie 
okrył tak wielką hańbą. Na później też odłożył spła­
cenie długu wdzięczności, winnej dziecku swego je­
dynego prawdziwego przyjaciela. Mimo to dla uspo­
kojenia swego sumienia przeprowadził małe badanie 
i przekonał się, że Żaneta żyje uczciwie ze swej 
pracy, zajmując mały pokoik w Belleville. Jest szczę­
śliwą, nie skarży się nigdy, posiadając zawsze pod- 
dostatkiem obstalunków.

Dzienniki nie wiele rozpisywały się o zabójstwie 
na ulicy Biot. Notatka, wysłana przez dyrekcyę po­
licyi do redakcyi, wspominała tylko, że jakiś cudzo­
ziemiec został zamordowany i ograbiony przez nie­
znanego złoczyńcę, który skrył się bez śladu. Nie 
przedstawiało to wiele tematu do sensacyjnych ar­
tykułów, jeden też dziennik, którego specyalnością 
były trzywierszowe nowiny, opowiedziane w spo­
sób humorystyczny, tyle tylko podał swym czytel­
nikom :

„Po co przybył do hotelu na Batignolles 
szlachetny cudzoziemiec? Zjawił się szczur ho­
telowy w pogoni za żerem. Morderstwo, kra­
dzież. Szczur myszkuje jeszcze...**

Ten trój wiersz - nietylko ubawił Newtona, lecz 
i uspokoił w zupełności Pawła de Vareilles. Jego 
przewidywania ziściły się, nic mu już nie przegra­
dzało drogi do wytkniętego celu. Przez roztropność 
jednak nie zaniedbał żadnego środka ostrożności.

J. W. Forster, tajemniczy podróżny z „Starego 
Czarnego Psa6* zniknął, ustępując miejsca innemu 
Amerykaninowi, nazwiskiem Reginald Farweth, któ­
remu listy polecające z Ameryki zjednały protekcyę 
ambasadora. Tak więc dawny porucznik okrętowy 
przystąpił bez zwłoki do wykonania swego zamiaru. 
Zaczął od zebrania wiadomości o członkach sądu 
wojennego, którego wyrokiem został skazany. Po­
został przy życiu tylko jeden, kapitan okrętowyŁ 
który po przejściu na emeryturę przeniósł się na 
starość do Cherbourga, swego miasta rodzinnego. 
Paweł de Vareilles pojechał tam zaraz.

Stary wilk mor. ki grywał codziennie w małej 
kawiarni portowej, do której schodzili się oficerowie
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marynarki, nieskończoną ilość partyi winta. Znajo­
mość tej gry posiadał i dawny porucznik. Od sa­
mego początku powiodło mu się. Po tygodniu sie­
dział już naprzeciwko swego sędziego, grając z nim 
w ulubioną grę. Wyciągnąć jednak na zwierzenia 
swego partnera nie udawało mu się łatwo. Stary 
marynarz nie bardzo był rozmowny. Gdy otwierał 
usta, to tylko na to, by włożyć do nich lub wyjąć 
z nich fajkę, grał zaś w zupełnem milczeniu. Cier­
pliwością jednak doszedł do swego celu. nie obudza- 
j.ąc nawet najmniejszego podejrzenia, dlaczego roz­
pytuje się z taką ciekawością o tak dawną sprawę.

Kapitan, wierny swemu obowiązkowi, zachował 
milczenie co do zawartości dokumentów, które prze­
konały sędziów o winie oskarżonego; mimo to Pa­
włowi de Yareilles udało się wyciągnąć z mego kilka 
szczegółów, przedstawionych członkom sądu na taj- 
nem posiedzeniu o órganizacyi obcych szpiegów we 
Francyi. Odnaleść obecnie po dwudziestu latach ślady 
tej bandy było prawie niemożliwością. Jedno jednak 
nazwisko zwróciło jego uwagę, a mianowicie ban­
kiera KorpfStraussa. W kolonii cudzoziemskiej, w któ­
rej bywał przyjmowany jako wybitny 
Amerykanin, kilkakrotnie słyszał je 
wymawiane. Z niejasnych jednak słów 
starego marynarza, którego pamięć 
zaczęła już zawodzić, trudno było wy­
wnioskować o roli, jaką w owych 
czasach odgrywał bankier we wszy­
stkich ciemnych sprawach i czy był 
011 wmieszany do jego procesu jako 
szpieg, czy też jako donosiciel. Po 
powrocie do Paryża sprawdził zaraz, 
że ten Korpfstrauss żyje jeszcze. Od 
dłuższego już czasu osiadły we Fran­
cyi, zajmował piękny apartament na 
piątem piętrze przy placu Malesher- 
bes. Żył w odosobnieniu, iiie zajmu­
jąc się żadnemi sprawami, mało udzie­
lając się; wszystkie zebrane informa- 
cye świadczyły o nim bardzo korzy­
stnie. Ponieważ jednak to był jedyny 
ślad, jaki posiadał Paweł de Yareil­
les, postanowił też w braku innego 
iść za nim.

Pierwszem jego staraniem było 
zbliżyć się do miejsca zamieszkania 
bankiera. On to, podając się za urzę­
dnika domu Y  olff i Spółka, wynajął 
mały pokoik nad apartamentem Korpf- 
straussa i on sam w przebraniu te­
chnika stacyi telefonów przedłużył 
drut telefoniczny aż do swego mie­
szkania i tak wszystko urządził, iż 
słyszał u siebie, co się działo i mó­
wiło w gabinecie bankiera. Wkrótce 
wiedział już wszystko.

Bankier w dalszym ciągu oddawał 
się dyskretnie szpiegostwu. Od czasu 
do czasu przyjmował u siebie kobietę, 
wspólniczkę i kierowniczkę, wszelkich 
szpiegowskich machinacyi, której na­
zwisko zaraz stwierdził: była to ba­
ronowa Bristow. Zwolna dowiedział 
się i o tem, iż plany wojskowych ba­
lonów sterowniczych schowane są 
w kasie ogniotrwałej, która zamykała 
się na im tylko dwojgu znaną cyfrę 
24785. Zanotował ją sobie na nie­
bieskim papierze, którego kawałek znalazł potem 
Lapipe na podłodze. Lecz oto przypatrując; się cy­
frze tej uważnie, jakby chciał wryć ją sobie w pa­
mięci, zdumiał się niespodzianie. Gdy przeczytał ją 
w ten sposób 24-7-85, ujrzał złowieszczą datę dwu­
dziestego czwartego lipca 1885 roku. Był to dzień 
jego aresztowania w wąwozie d’011ioules. Nie mo­
żna było przypisywać tego samemu przypadkowi; 
wybór liczb musiał mieć znaczenie, które odrazu 
zjawiło się w umyśle amerykańskiego plantatora. 
By nie zapomnieć liczby, na jaką zamykała się kasa 
ogniotrwała, bankier wybrał datę, która żywo tkwiła 
mu w pamięci.

Teraz były porucznik nie miał już najmniejszej 
wątpliwości. Korpfstrauss był wmieszany do dra­
matu Tulońskiego i pewne jest, że musi posiadać 
klucz do zbadania tej tajemnicy. Lecz jak go zmu­
sić do wyznania wszystkiego, co wie? Rzecz ta na 
pozór łatwa, przedstawiała wiele trudności w wy­
konaniu.

Dostać się do niego, gdy będzie sam, obezwła­
dnić go i zmusić do mówienia — oto, czego miał 
w pierwszym rzędzie dokonać. Gdy stawi opór... 
przybiegną ludzie... wyniknie skandal i wszystko bę­
dzie stracone na zawsze. Albo sprawa musi udać 
się odrazu, albo też nie należy wcale próbować... 
Namyślał się. Wyjazd lokatorów z czwartego piętra

pozwolił mu na wykonanie zuchwałego planu, który 
już oddawna układał. Przez mikrofon, umieszczony 
na biurku bankiera, dowiedział się o tem, że pani 
Korpfstrauss i jej córka ma ochotę pójść na „Ro- 
mea i Julięu; w ten sam sposób zarazem usłyszał, 
iż pewien ich znajomy, korespondent dziennika lip­
skiego, posyłał im nieraz bilety na operę.

W kilka dni potem, w ostatniej chwili przed 
przedstawieniem, aby nie miały czasu dziękować te­
go wieczoru panu Seversheim, lecz dopiero naza­
jutrz, posłał im dwa bilety na „Romea i Julię“, 
wraz z kartą wizytową dziennikarza. Wystarać się 
o jedno i drugie było dla dawnego porucznika czy­
stą igraszką. Pan Seyersheim przesłał swą kartę 
z kilkoma słowami jakiemuś nieznajomemu, który 
dziękował mu poprzednio za jeden z jego artyku­
łów; według tej karty litograf odbił całą setkę zu­
pełnie podobnych, nie przypuszczając nawet, do ja­
kiego celu miały one służyć. Dziennikarz zaś nigdy 
nie domyśliłby się, że stary i zgarbiony śmieciarz 
szukał przedtem w śmietniku kawałków papieru z je­
go pismem, potrzebnem na wzór do skopiowania.

Staranność, z jaką wszystkie najdrobniejsze szcze­
góły zostały obmyślone i wykonane, w zdumienie 
wprawiły Lapipa, który zabójstwo bankiera nazy­
wał małem arcydziełem.

Po odjeździe pań do teatru przyniesiono depeszę 
z Yincęnnes, wzywającą starą służącą do łoża cho­
rej córki. Wysłać depeszę z Vincennes po upewnie­
niu się, że panie udały się na operę i wrócić do 
Paryża samochodem nie przedstawiało żadnej tru­
dności. Paweł de Vareilles był pewny, że Zofia pół 
drogi odbędzie kolejką podziemną, drugą zaś poło­
wę będzie szła pieszo, czasu więc przed sobą miał 
poddostatkiem.

Po powrocie do swego pokoju w przebraniu po­
sługacza magazynowego, tak iż nie zwrócił najmniej­
szej uwagi stróża, który był przekonany, iż on bawi 
już od miesiąca na prowincyi, czekał, dopóki ban­
kier nie pozostanie sam; upewniwszy się, że w mie­
szkaniu nikogo już więcej niema, spuścił się po sznu­
rze na balkon piątego piętra. W przeddzień zbrodni, 
jak to śledztwo wykazało, została zbita szyba w po­
koju jadalnym; z tą samą zręcznością, z jaką położył 
kulą z rewolweru rozszalałego konia, rzucił z procy 
z przeciwnej strony placu kamień w okno bankiera. 
Oderwanie świeżego kitu, wyjęcie szyby i otworze­
nie okna było dziełem jednej minuty; bez szmeru 
przeszedł do przedpokoju, zdjął ze ściany na wszelki

wypadek sztylet i nagle jak zjawisko stanął przed 
Korpfstranssem, siedzącym przy swem biurku.

To nagłe zjawienie się nieznanego człowieka w ci­
szy nocnej dreszczem przejęło bankiera. Podniósł 
blady, a okrzyk przestrachu, dobywający mu ę
z piersi, ugrzązł w gardle. Potem, odzyskując zi­
mną krew, a zapominając, że jest sam, skierował 
się do dzwonka, wiszącego koło kominka.

Nieznajomy zagrodził mu drogę.
— Napróżno, panie! — szepnął — nie jestem 

zbrodniarzem... proszę uspokoić się... musimy poro­
zmawiać ze sobą.

— Kim pan jesteś? — zdołał wreszcie wy­
krztusić bankier.

— Niech pan mi się przyjrzy, czyż istotnie pan 
mnie nie poznaje?

Bankier usiłował przypomnieć sobie, lecz żadnem 
nazwiskiem nie mógł określić postaci stojącej przed 
nim. Wtedy usłyszał, słowa wymówione powoli:

- Jestem Pawłem de Yareilles.
- Paweł de Vareilles! — zawołał Korpfstrauss.

— Tak, porucznik oskarżony przed dwudziestu
laty w Tulonie o zdradę państwową.

Wobec tego niespodziewanego 
wspomnienia z przeszłości, wobec te­
go nagłego zjawienia się niewinnego, 
którego oskarżył fałszywie, bankier 
zaczął drżeć- na całem ciele. W myśli 
swej ujrzał haniebny czyn, do które­
go przyłożył rękę. W marynarce 
francuskiej znajdował się istotnie zdraj­
ca, który sprzedał tajemnice powie­
rzone jego honorowi żołnierza. Zbro­
dnia została odkryta i jej winowajca 
miał zostać wkrótce aresztowany. Do 
tego nie mogło dopuścić sąsiednie mo­
carstwo, na którego żołdzie on pozo­
stawał, gdyż nie tylko miało ono 
przyrzeczone od niego wydanie no­
wych dokumentów, ale przez to are­
sztowanie byliby zdemaskowani naj- ■
wybitniejsi jego agenci. Wtedy Korpf- I
strauss powziął niecny projekt pod- 1
stawienia na miejsce zdrajcy młodego I
porucznika; on to sfabrykował fał- ■
szywe dowody jego winy i tak wszyst- I
ko urządził, iż wpadły one niby przy- ™
padkowo w ręce tajnych agentów 
francuskich. Po przeczytaniu ich na 
sekretnem posiedzeniu sądu Paweł 
de Vareilles został uznany za zdrajcę.

Przez chwilę obaj ci ludzie mie­
rzyli się wzrokiem. Zdawało się, że 
dwadzieścia lat cierpień niewinnego 
skazańca stanęło przed tym nędzni­
kiem, by zażądać od niego zadość­
uczynienia.

Zwolna jednak Korpfstrauss opa­
nował siebie. Czegóż w istocie mógł 
się obawiać od tego galernika, o któ­
rym jutro da znać policyi, by go u- 
więziła? Postanowił więc potraktować 
go ostro.

— W istocie, przypominam sobie 
niejasno tę sprawę — rzekł powoli, 
udając, że usiłuje zebrać swe wspo­
mnienia. — Nie wyjaśnia mi to jednak, 
czego pan może żądać odemnie.

Paweł de Yareilles odrzekł spo­
kojnym głosem :

— Żądam zwrócenia mi skradzionej czci.
— Czyż do mnie z tem się pan zwraca? — za­

wołał bankier, stając się coraz pewniejszym siebie — 
o ile pamiętam, był pan zupełnie prawnie i słusznie 
skazany przez sąd wojskowy.

— Pan wie, że niesłusznie.
-  Doprawdy?... Na razie jednak muszę uznać 

wyrok, wydany według wszelkich praw... i zdaje 
mi się, że ja powinienem zapytać się, jak pan śmiał 
wejść do mnie o tej porze i w ten sposób.

— Ponieważ zostałem fałszywie oskarżony i nie­
winnie hańbą okryty, postanowiłem wyświetlić pra­
wdę i oczyścić swe imię z piętna zdrajcy...

— Lecz co ja mogę tutaj uczynić? — zawołał 
bankier, drżąc mimowoli.

— Dać mi dowód mej niewinności!
— Ależ ja go nie mam.
- Ma go pan — odparł stanowczo Paweł de 

Yareilles, którego zmieszanie bankiera utwierdziło 
w podejrzeniach.

— Skądże ja go mogę posiadać?
— Stąd, iż w tym niecnym procesie działała 

jakaś zbrodnicza ręka przeciw mnie i ta ręka jest 
pańską.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Spokojnie zaświecił zapałkę i odpowiedział:
— Widzi Pan!... kładę się spać.
Zapalił świecę i postawił ją na krześle, gdyż

w tym zaniedbanym pokoju nie było nawet stołu * 
Proste, żelazne łóżko stanowiło całe umeblowanie, j

— Sądziłem, że pan śpi tej nocy na pierwszemJ 
piętrze w Wilczycy...

— Pokoje tam są zbyt niewygodne, nie chciałem, 
przeszkadzać żonie — rzekł z goryczą — i dlatego 1 
prosiłem Berniera, by mi przyniósł łóżko tutaj. R

Zapanowało milczenie. Wstyd mi było mychj 
myśli. Wyznałem mu wszystko: me haniebne po-j 
dejrżenia, śledzenie go w nocy, przypomnienie sobiej 
Australji. Słuchał mnie z wyrazem bólu Da twarzy! r 
i spokojnie odwinął rękaw, by mi pokazać koło ło-1 
kcia ten znak. Nie chciałem patrzeć, lecz on nalegał" 
bym nawet potarł ręką to miejsce, czy znak tenl , 
jest naturalny. a

Przepraszałem go ze łzami w oczach, lecz onj 
nie chciał mi przebaczyć, dopóki nie pociągnąłem 
jego brody, która nie została mi w ręku...

Wtedy dopiero pozwolił mi odejść, co też uczy­
niłem zaraz, nazywając się największym głupcem.

XVI.

Gdym się obudził, pierwsza ma myśl była o Lar- 
sanie. Nie wiedziałem w ostateczności, co o nim są­
dzić, czy żyje jeszcze, czy już jest martwy. Druga 
moja mysi była o Roulebabille’u. Co on czynił przez 
ten czas? Po co pojechał? Jeżeli nie wróci w porę,

f to dzień ten nie minie bez jakiegoś dramatu pomię- 
Fdzy państwem Rance a Darzacami. 
p Wśród myśli tych zapukano do pokoju i ojciec 
[Bernier podał mi małą kartkę od mego przyjaciela. 
?Pisał mi w niej: „Rano będę z powrotem. Wstań 
Iwcześnie i bądź tak dobry nałowić dla mnie krewe- 
ftek, których mnóstwo znajduje się na skałach koło 
[szczytu Garibaldiego. Nie trać ani chwili. Rouleta- 
! billeu. Bilet ten zastanowił mnie, gdyż zwykle Rou­
letabille, gdy zajmował się drobnostkami, w gruncie 
rzeczy obmyślał coś ważnego.

Ubrałem się pospiesznie i wyszedłem, by zado- 
wolnić pragnienia swego przyjaciela. Gdym znalazł 
się już za murem, spotkałem niespodzianie panią 
Edytę, której wspomniałem o prośbie Rouletabille’a. 
Pani Edyta — zaniepokojona nieobecnością starego 
Boba — nazwała chęci te dziwnemi i niejasnemi, 
lecz towarzyszyła mi na połów. Po drodze wyznała, 
że jej wuj urządzał nieraz eskapady niespodziewane 
i oczekiwała dotychczas jego powrotu, teraz jednak 
zaczęła już tracić nadzieję.

Zaczęliśmy we dwoje łowić krewetki; byliśmy 
boso. Nagie stopy pani Edyty zajmowały mnie je­
dnak więcej, niż połów. Stopy jej bowiem były nad­
zwyczaj piękne i wydawały się w wodzie jak jasne 
korale. Przyjaciel mój nie wiele miałby pożytku 
z mego połowu, gdyby pani Edyta nie okazywała 
większej gorliwości ode mnie. Nagle podnieśliśmy 
się oboje z nad skał i nadstawiliśmy uszu. Od grot 
dochodził nas krzyk. Na progu groty Romeo i Ju- 
lji grupka osób dawała nam jakieś znaki. Szybko

pobiegliśmy ku nim. Dowiedzieliśmy się, ż< dwóch 
rybaków znalazło w grocie jakiegoś człowieka, który 
tam wpadł i leży zemdlony.

...Nie omyliliśmy się. Był to stary Bob. Gdy go 
wyciągnięto na powierzchnię, tak był blady i poka­
leczony, iż pani Edyta zaczęła płakać.

W dziesięć minut potem leżał już swoim 
łóżku. Ku naszemu jednak zdziwieniu me dał się 
rozebrać przed przybyciem lekarzy i żądał, by go 
pozostawiono samego podczas opatrunku.

Budziło to w nas pewne podejrzenia. Wszyscy 
zebrani byliśmy na dziedzińcu, gdy z wieży wyszła 
pani Edyta.

— Zdaje się, że niema żadnego niebezpieczeństwa. 
Stary Bob jest bardzo silny. Próbowałam go wy­
badać; mówi, że chciał ukraść czaszkę księcia Ga­
licza. Zazdrość uczonego!

Naraz wybiegł z wieży i Walter, blady i nie­
spokojny.

— Proszę pani on jest cały we krwi! Nie po­
zwolił o tem mówić, ale trzeba go ocalić!...

Pani Edyta poszła zaraz przekonać się i wkrótce 
wróciła:

— Oh, to straszne, rzekła nam... Całą pierś ma 
rozerwaną.

Podałem jej rękę, by ją podtrzymać, gdy Artur 
Rance w chwili tej odsunął się od nas i przecha­
dzał się z boku, pogwizdując, Darzacowie zaś nie 
odzywali się ani słowem.

(C iąg  da lszy  n astąp i) .

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Telefon 331. KRAKÓW , ulica św. Tomasza L  4. Telefon 331.

Skarbem
p raw dz iw ym  dla c ie rp ią ­
cych na  n a s tę p s tw a  b łę­
dów m łodości je s t  słynne  

dzieło ilu s tro w an e  

Dra Retau’a
Ochrona własna
N ow e w yd an ie  polsk ie  

Cena 2 Kor.
N iechaj czy ta  je  każdy  
dozn ający  na sobie sk u ­

tków  tak ich  nałogów . 
Do nabycia  p rze z  Ver- 

la gs-M agaz in  Leipzig  
N e u m ark t 21 (w L ipsku, 

w S akson ii),%ja k o te ż  
p rzez  każd ą  k s ięg a rn ię .

=  Tryumf =
[francuskiej kosmetyki

Pełny biust
otrzyma Pani 

zapomoca
5f''tll»utfsalier

Na zewnątrz
pewnie skutku­
jący preparat 

_ Lavaliera w Pa- 
\ V  ryżu. — Cena 

W  - 1 flaszki K8. Na 
składzie w apt., 

- droguer., per-
fumer. lub za zaliczkąjprzez 
Lavalier-Depot, Feliks Parker 

Wien, I. Karlsplatz 3.

Magazyn wysyłkowy

Braci Towarnickich
Lwów, ul. Kopernika 17.

W y sy ła  na  żądan ie  każdem u  
cennik i wzory

ro zm a ity ch  tk an in  a  to :  p łó ­
tna , p łócienka, zefiry , b a ty s ty , 
ob rusy , ręczn ik i, ch usteczk i, 
dym y, d re lich y , zeig i, sze ­
w io ty . — M ate ry e  w ełn iane, 
k am g a rn y , su k n a  i t, p, po 

b ardzo  n isk ich  cenach .

B A Z A R  K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
__________________RYNEK L .  2 0 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Rzeźby Zakopiańskie
w wielkim wyborze. 

KOSZYCZKI NA OW OCE =
^ s = =  M EBLE  w ik l in o w e .

g W M I f i L O N S K A JtSLsęECYALMściĄ Fabryki.%
'̂t@M^GDY-l̂ EŚĆ'aPOSZIA.-ZCwiroE'tAKA RÓBIA WTLEMIÊ

AtÓV WŁASNA ICH-
Ak®i|l&CraęKuNON() WODĘ WTl'ENIE,BY IM ZYCIE WRÓCIĆ.

© © © © © © © i © ©  ©  ©  © © © © ©

DUZE PIW NICE
nadające się na składy win, łą­
czące się z torem kolejowym (do­
tychczas zajmowane na składy 
transitowe przez-JWgo Fedorowi­
cza) są od 1-go października b. r.

DO WYNAJĘCIA
Wiadomość: SKŁADY TOWAROWE, 

KRAKÓW ZACISZE 9.

CRKraków o „Hotel GarniSI
Mam z asz cz y t uw iadom ić Szan. P , T. P u ­

bliczność, że o tw orzy łem

POKOJE UMEBLOWANE
oddzielnie i razem 

w Krakowie, p rz y  ul. Kopernika H. 
Kuchnia własna. —  Potrawy smaczne. 

Ceny przystępne.

Z szacunk iem  HOtBlU fiaM i.
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a

F R A N C U S K I E

PATHEFONY
S. Grudziński & T. Berger, Kraków, 10

Grąj^ee boa igły, 
ejsyat© i naturalni* 
od k 45*—Płyty po 
k. 4 60. Gramofony 
od k. 24-— Płyty 
najlepszych marek. 
Naprawy. Pnoróbki 
gramofonów na Pa- 

thefony. 
C e n n ik i g r a t is .

j Jlateryały i krój
angielski

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

I / "  I I • właściciel firmy:

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  Krakow ie, ulica Szpitalna Ł. 36. Telefou Nr. 561.
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

U łoży ł H . A. K . W arsa a w a .

B y ł ju ż  daw no przied w iekam i 
Z es ła n y  z rz ąd zen ie m  B ożem ,
Z n iszczy ł ludzi ty s iącam i,
C ałą  z iem ią zala-ł m orzem .
B ram i je d n ak o  z p rzodu , z ty łu ,
O m inął je d n e g o  
W s z y s c y ju d z ie  la t  w iekam i 
W spom inali jeg o .

l ogogryf chemiczny.
U łoży ł E rw b , K rak ó w .

K w a d ra ty  i k re s k i z as tą p ić  odpow iedn iem i lite ram i. Ś ro d k o ­
w e lite ry  um ieszczone  w m ie jsce  k w a d ra tó w , c z y tan e  z g ó ry  
n a  dóF/*dadzą n azw isko^^ jaanego  w s p ó łc z e s n e g ó ^ o ls k ie g o  ch e ­
m ika, zasłu żo n eg o  w dziedzin ie  sk ra p lan ia  g azów .

□
□
□
□
□
□
□
□
□

Znaczenie infrasóm.; 1. P ie rw ia s te k  c liem u zn y . 2. P ie r ­
w ia s te k  chem iczny . 3. Ż yw ice m iękkie . 4  P ro d u k ty  ro zk ład a  
d ro żd ży , zw iązek  w ę g la  z azo tem . 5. A lkohol tró j a tonio  wy.
6. D w a p ie rw ia s tk i gazow e . 7. Z n an y  b a rw ik . 8. M asa b ezp o ­
s tac io w a  p rz e ź ro cz y s ta . 9. P ie rw ia s te k  chem iczny.

Zadanie do przestawienia.
U łożył W . R apacz  Ż ark i.

Z podanych  l i te r  u tw o rz y ć  z n an e  p rz y s ło w ie : Czem , osy, 
O lgę, gdy , Gon, m ew a, Ż a rk i.

Łamigłówka literacka.

Ułożył W . R apacz , Ż ark i.

P o d ać  a u to ró w  n a s tę p u ją c y ch  d z ie ł:

1. H a lk a  ( lib re tto ) .

2 . N icolo  de L ap i.

3 . N a ta n  M ędrzec.

4. A nioł śm ierci.

5. O re ste ja .

6. W rzo s .

7. K upiec  W en eck i.

8. Z a w iny  ojców .

. . 9. P a n  G rab a .

10. P o tę g a  c iem noty .

11. ZoHówka.

P o czą tk o w e  li te ry  nazw isk , czy tan e  z g ó ry  na  dół u tw o ­
rz ą  im ię i nazw isko  zn ak o m iteg o  p o e ty  i p o w ieśc io p isa rza  a n ­
g ie lsk ieg o .

Logogryf.
U łożył W . R apacz , Ż a rk i.

K w a d ra ty  i k re sk i z a s tą p ić  lite ra m i, by  p o w sta ły  odpow ie­
dnie w y ra zy , k tó ry c h  po czą tk o w e , a  n a s tęp n ie  końcowre l i te ­
ry , c z y ta n e  z g ó ry  na  dół, u tw o rz ą  zn an e  p rzy sło w ie .

□ □
□
□
□
□

□
□

□  □

□  □

□
□
c
□

□
□

K ra sz e w sk ie g o . 5. Z w ie rz ę  z g ro m a d y  liliow ców . 6. Z ły  czło­
w iek . 7 . C hw ila  k onan ia . 8 . S ta c y a  ko lei R aeszó w -Jasło . 9. 
D w ie sam ogłosk i.

Zadanie konikowe.
U łoży ł K . L. C zo rtków .

(Ośm w ie rszy  z p o e m a tu  E l...y 'eg o ).

roz |<4 śli się w ne ul k ró t i

w a pie ! im szczę e p ra łzy

p rz y ko s k a rg oh om i ki
1

wie hi

ści mło ści szą szczę w la
|

nie za

szą no le snycli w ie j 0 ża j śpie

dość w sło szczę sw em ścia śeiu ilu na

śli dzień czym 1)0 m ł o w n et da gi

w i s w e w a szczę j od j ulu j dość 1
|

Silili

Znaczenie w yrazów : 1. D w ie spó łg ło sk i. 2. M iasteczko  w 
g u b e rn ii P io trk o w sk ie j. 3. S ta ro ż y tn a  m ia ra  p łynów . 4 . P o w ieść

Szarada.
U łożył J . K . Jan u szew sk i, P o d g ó rze .

P ie rw s z a  z d ru g ą  p rz y je m n a , ład n ie  u rząd zo n a ,
T rz e c ia  z p ie rw szą  lubiaDa, je ś li napełn iona.
T rze c ia  z c z w a r tą  je s t  g ro ź n ą , w w ojn ie  dobrze  znaną ,
C ałość, b itw ą  w sław io n a  daw no  ro z e g ra n ą .

Z a  dob re  ro zw iązan ie  w szystk ich^pow yższych  zagadek  p rz e ­
zn acza  R ed a k cy a  do ro z lo so w an ia  Gabryeli Zapolskiej: „O  
ezem się nie mówi“. P o w ie ść  w spó łczesna .

Pension Nouvelle
w Krakowie

ulica Zacisze Ł. 5 (w pobliżu dworca)
Ma I-aaam i U -g ia m  p ią tn a

od 2 koron i wyżej.

Na żądanie: obiady, kawa, herbata.

najnowsi? modele 
w obfitym wyborze 
poleca po cenach 

fabrycznych. 
Zeszłoroczne modele 

15 % taniej.

A. Larisch
Kraków, 

Szewska 1. 19.

łjko cóż —

I
 W idzę, że pani p rom ien ie je  i je s tem  z te g o  po­

wodu szczęśliw y ! T ak , F a y a  p raw d z iw e  Sodeń- 
sk ie! Te u p o ra ją  się z tak iem  przezięb ien iem , 
że to  p raw ie  s a ty s fa k e y a  zach o ro w ać . —  D o­
b ro d z ie jk a  się śm ie je : N o, p rz y jem n o śc ią  to  nie 
je s t .  A le m asz p an  słu szność  i dzięku ję  P an u  
za  d o b rą  ra d ę : F a y a  p raw d z iw e  S odeńsk ie  m i­
n e ra ln e  p as ty lk i rzeczy w iśc ie  mi dob rze  z rob iły  
i o d tąd  nie będzie ich n igdy  b rak o w ało  w m o­
ich paku n k ach  p o d różnych . F a y a  p raw d z iw e  So­
deńsk ie  nab y ć  m ożna w e w szy s tk ich  a p te k ach , 
d ro g u e ry a c h  i w h and lach  w ód m in era ln y ch  po 
1 2 5  k o r. pudełko.

J e n e ra ln e  z a s tęp stw o  na  Austro-W ęgry:
W. Th. Guntzert, W iedeń, IV/, G rosse  N e u g asse  17.

łOz
z konikiem

Najłagodniejsze mydło dla 
skóry. 

Wszędzie do nabycia.

Praktyczne! Niezbędne!
Woda do ust w stanie stałym!

.WMorlilltlkiAisL
Jedna tabletka rozpuszczona w x/, szklance wody 
daje aromatyczną, odświeżającą płukankę do ust.j
I flak. 50 pastylek K. 1*20, pocztą K. P8(’ 

„ J A K R A "  ‘

B A LN O D O R  K REM 1
Z n ak o m ity  środek  k o sm ety czn y  do p ie lęg n o w an ia  ce ry  
i sk ó ry . N i e  zaw ie ra  żadnych tłuszczów , nadaje  
sk ó rze  i cerze  n ad zw y czajn ą  g ład k o ść  i u ży w a  się go  
p rzeciw  opalen iu  słonecznem u, w y p ry sk o m  skó rnym , 
piegom , zacze rw ien ien iu  tw a rz y  i rą k . Tuba 70 hal.

„ J A H R A *

B A LN O D O R  M Y D ŁO
W olne od szkod liw ych  sk ładn ików  odznacza  się de­
lik a tn y m  i w yk w in tn y m  zapachem , w p ływ a  k o rz y ­
s tn ie  n a  n a sk ó rek , w yb ie la  i w ydelikaca  sk ó rę , nadaje  
je j b iałość i ak sam itn ą  g ładkośó . S z t u k a  i .  I  

Do nab y cia  w szędzie  i w  sk ładz ie  fab rycznym

w Aptece Fort. Gralewskiego
w Krakowie, ulica Szczepańska 1-a.

W y sy łk i na  p ro w in cy ę  u sk u tecz n ia  się odw ro tn ie .

JA N  J A R Z Y N A
J U B I L E R  i Z Ł O T N I K

w e  L W O W I E ,  p l a c  H a r y a c k i
po leca  sw ój b o g a to  z ao p a trzo n y  sk ład  w yrobów  ju b ile rsk ich , 

z ło ty ch  i s re b rn y c h  po n a jta ń sz y c h  cenach.

z  arcyks iążęcego  brow aru  
nie mający konkurencyi. 

Główny skład
L U D W IK  L A Z A R
K raków , św. Anny 1. 3.
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' w  n v n ( ł L  P°leca tani® w nadzwyczajnym wyborze: Koszule kolorowe
K l a K O W ,  K  y 11C R ) i białe, Rękaw iczki z gwarancyą trwałości, Kapelusze  
* (\a  t t l P ln * * v a ń c H p i  Przybory do podróży. Jako specyalność: K raw aty  i Perfum y.
rug Ul. n u r y d U S M C t  Nie sprzedaje nic pruskiego. = = = = =

Illiplki UlUhlir Ku*n'w> ,or*)< walizek, damskich 
WIdIIm WjfUUI torebek, torb z neceserami, ku­
ferków na kapelusze damskie i kufrów trzci­
nowych na system angielski własnego wyrobu 

poleca na sezon Pierwsza krajowa fabryka 
Leopolda, ROSENZWEIOA lwów, Sykstuska 2 w podwórcu

P o k ro w c e . H e p e r i c \ r  u ,U  się  najspieszniej.

RZĄDOWO U PR A W N IO N A

A b  « U  u M iy c i i  s i z k n
i specyalnych leczniczych

pod firm ą

R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
[Krakowie, przy ul. św . Gertrudy L. 4

I - a b ia  pod k o n tro lą  K om jsyi p rz em y sł. T ow . L ek . 
fccono  pr/.oz  toż  T ow . W o d y  m ineralne sztuczne, 
ło w ia d u ją c e  sk ładem  chem icznym  w odom : B iliń- 
l e j ,  G i e > 11 i i b 1 e r  k ie j , S e lte rs k ie j, V ichy , M ary en - 
I lz k ie j, H om bug , K iss in g e n , tu d z ie ż  Specya lne  
I  znicze, ja k  L ito w ą , B rom ow ą, Jo d o w ą , Z e laz istą , 
L a ś n ą ,  o ra z  W o d y  lecznicze norm alne z p rze - 
I  p isu  prof. Jaw orsk iego .

[•S p rzedaż  c zą s tk o w a  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h . 
C enn ik i n a  żąd an ie  f ran k o .

iMyty do gramofonów!
T o w s z e  zd jęcia , p o d w ó jn e , duże ' po , 
1 3 -—- i w y ż ej, 10  s z tu k  kor..’*27T)0. (

[mofony od Kor. 25'— '
1 FOLF.OA
J ackel, fabryka gramofonów
lvó\v, P a saż  M ik o la sch a  4 .

i.ljrt rra.ikv. — N ajkorzystniejsza za- 
iiiiana’ starych p ły t

N a j le p s z e , j e s t  n a j ta ń s z e !

N G E R A

laszyny do 
pcia okazały 

się
(ajlepszemi.

S I N G E R /
Maszyny 

do szycia są 
w rzeczywi­

stości 
najtańsze.

kastrow ane cenniki 
frar.ko.

ZYGMUNTA RABY
KRAKÓ W , św. JA N A  L. 13.

Sprzedaje i wypożycza najtaniej (także 
na raty).

Wyłączne z a s t ę p s t w o  c. k. fabryki 

Braci Stingl w  Wiedniu.

JJEjlEflE lE ltff l&liglBilErolEiUsilE ItśflBills IPnEśi
M e  m o ż e  b y ć

n ig d y  z b y te c z n ą  o s tro żn o ść , g d y  
chodzi o zd ro w ie  i p ięk n o ść . N ie  
n a leży  w ięc  u ży w ać  k o sm ety k ó w , 
k tó re  z a  sobą  m a ją  ty lk o  szu m n ą  
n a zw ę , a  n ie  p o leca  ich d o św iad ­
czen ie . —  N a to m ia s t ro zg ło s , zdo ­
b y ty  p rz e z  krent Simon 
j e s t  p e w n ą  rę k o jm ią , że  od  n iego  

151 u lem a lep szeg o  ś ro d k a  do z a trz y m a n ia  św ieżości 
Jcjj i e la s ty c z n o śc i s k ó ry  n a  tw a rz y .

[nger Co. Tow. Akc. Maszyn 
do szycia.

Kraków, ulica Szpitalna L. 40.

   ■ w w w — i— Q

lygieniczne wózki dla dzieci,
M eble bam b u so w e , E k ra m y , L eżak i. 
K o sze  do p o d ró ż y . K o szy k i na  k w ia ­
ty ,  i w sze lk ie  w y ro b y  k o s z y k a rs k ie  

po eonach  fa b ry c z n y c h  s p rz e d a je

H. Koniewicz,
Lw ów , ul. Batorego 12.

^  Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. ^

" II. S 1 H 0 H  w
Rynek 1-1, L  4 5 , 1. p. (nad apteką pgj „Białym Orłem") 
Filia w Krynicy pod Zamkiem Nr. 234

po leca  S zan o w n ej P . T. P u b liczn o śc i

PELERYNY
ZAKOPIAŃSKIE i TYROLSKIE.

damskie i męskie po kor. 13
o ra z  w ie lk i C  A f d  a  1 /  A u ;  ' w sze lk ich  s tro i 

w y b ó r O C l U d K U W  Z ak o p ia ń sk ich

Z am ów ien ia , re p e ra c y e  u sk u te c z n ia  w ja k  n a jk ró t­
szym  czasie .

,B racia S perber
Kraków, Rynek gł. 30, róg ul. Szewskiej 2.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Nakład dla wypraw ślubnych oraz Ma-' 
jazyn Bielizny męskiej, damskiej i dzie­
cinnej. Konfekcya damska. Modele dla 

fabrykacyi bielizny.

NajsTynniejsza • marka t 
JanaHoffafaoryka -kakao* 
i czekolady-Wiedeń-5tw)UU

10 powieści 
za 2 kor.

1. Od h a ń b y  w y b aw io n a .
2. P ie k ie ln y  z e g a r .
3 . M ężobójczyn i.
4 . L e k a rk a  o b łąk an y ch  

z b ro d n ia rk ą .
5 . O g ra b ia cz e  tru p ó w .
6 T a je m n ic z y  m n ich .
7. S p isek  z b ro d n ia rz y .
8. C złow iek  w ż e lazn e j 

k la tc e .
9 . O fia ra  h y p n o ty zm u .

10. W idm o  w '*zbroi.
D o n a b y c ia  ^ k s ię g a r n i a c h ,  

b iu ra c h  d z ien n ik ó w , n a  d w o r­
cach  k o le jo w y ch , w  tra f ik a c h  

u k o lp o rte ró w , 
k a ż d y  to m ik  j e s t  te ż  oso- 

ono za  2 0  ha l. do n a b y c ia . 
N a k ład c a :

R. Landau, Lwów
C zarn ieck iego  3.

Oznajmienie.
W in a  do M szy św . d o s tać  m ożna  u ks. Piotra Kra- 

wecza, w  Hanusowcach, S zepes  m egye , W ę g r y  
Stołowe białe od 40, 40, 50, 00, 70 i 80 h a ­

le rzy  za  l i tr .

Tokajskie stołowe od 80 do 90 h a l. z a  l i t r .  
Tokajskie samorodny od K o r. T—, 1*30, 1*00,

2*—, 3*— za  li tr .

Tokaj „assuu l i t r  K or. 5 ' — , 0*— , 8‘—  w b ecz ­
kach, a  w e  flaszkach  l i t r  o 3 0  hal. d ro że j.

A. F IS C H H A B
Kraków, ul. Grodzka 50

(obok kościoła św. Piotra).

famyka pieczęci kulowych
i drukarń domowych.

P rzy jm u je  zam ó w ien ia  n a  szy ld y  
em alio w an e  i cy n k o w e  n iezb ęd n e  
d la  P . P . A d w o k ató w , N o ta ry u -  
6zy i le k a rz y .

N u m e ra to ry  i m aszy n k i do sp a ja n ia .
P ie c z ą tk i p a p ie ro w e  do lis tó w  w y ­

p uk ło  t ło c z o n e . ' —  Z a m ó w ie n ia ; 
w y k o n u je  się o d w ro tn ie .

(U prasza się o dokładne adresow anie).

Odznaczona na 
W ystaw ie Jubi­

leuszowej w e  
Lwowie w pa­
ździerniku 1908.

najw yłszem  
odznaczeniem  

Grand Prix

Pierwszy krajowy, Lurtowny 
i częściowy

Skład Gramofonów

Jozefa tifekslera
we Lwowie
Sykstuska 2

Telefon 2U33/II

w Krakowie
Grodzka 71 

obok Wawslu

Jeneralne zastępstwo |
T ow arzystw a  Ack.  G ram ofonów  IT R A D F '

z m a r k ą  .P IS Z Ą C Y  A N IO Ł E K *  |  *

p o le c a  s w o je  s ta n o w c z o  bez szmeru 
najlepiej grające Gramofony, o r a z  p ły ty  

z m a r k ą  .P i s z ą c y  A n io łe k * , u z n a n e  
p rz e z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  z n a w c ó w  z a  

najlepsze i najtrwalsze

20.000 płyt polskich, ruskich I żydo­
wskich zamsze na składzie. 20.000

K O R Z Y S T N A  W YM IA N A  P ŁY T
Czt ś e i  s k ła d o w e  i  w a r s z ta ty  r e p a r a c y ju e  na m ie jsc a
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 K.

r  P r z e r ó b k a  lub z a m ia n a  P a th e f o n ó w  na gramofony, oraz wielki 
w y b ó r  P a th ć f o n ó w  i płyt.

C e n n ik i  d a r m o  i  o p ła tn ie ,

alki Zabawki, Konie na biegunach, 0 
Gry towarzyskie p#lcca w u.

W  K R A K O W I E .  U L IC A  G U O U / K A  L

korony tygodniowo 

płacąc nabyć można
sztuczne w Zakładzie

Józefa Rappaportajakoteż płytki, koronki i mostki 
  aluminiowe —

*W Lwów, ulica Jagiellońska L  2. g " a
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KUFRY, WALIZY, TOREBKI, NECESERY, P0 BAM, 
Skład fabryczny PARASOLEK i PARASOLI NISKICH CENACH

Anastazy Froncz, Kraków, ulica Floryańska L. 17,
Piekne miłe i sympatyczne są lalki nasze w  krakowskich strojach 

ubierane. Odpowiedni prezent do wysyłania za granicę._______

■§ wielk. ctm. 27 30 35 38 41 40 "i t. d.
U . Cena Kor. 2’80 3-50 4‘70 5'70 6'50 7-70 wysyła za zaliczką wraz z opakowaniem odwrotnie.

Z A K Ł A D
tapicersko-dekoracyjny

Kraków, Basztowa
obok szkoły Sztuk pięknych

1.29

© ©  ©:©;©©©©©'<§

Strzelby

Codziennie przedstawienie o godzi­
nie 8 wieczór pierwszorzędnych 
atrakcyi o programie ściśle ■ fami­
lijnym. — Renomowana restauracya. 
Koncert muzyki codziennie po 

przedstawieniu.
W n iedziele  i św ię ta  K o n c e r t  m uzyki 

. na o grodz ie  od godziny  3  po południu.

t y — i «©

Lankastrówki od ilr. 18‘—
Kloberty. . * » 4 2 6
Pistolety . . * * —*76
Rewolwery . * * !'60
kaprawy możliwie najta- 
iiej Bogato illustrowany 
lennik darmo i opłatnie.

F. D U Ś E K
w Opoćno Nr. 485.

i  d. Staatsbahn, Czechy.

Jtasłeni najnowszej mody damskiej jest przylegająca suknia

DIRECTOIRE U

Do u zy sk an ia  w te j sukni sk o ń cze ­
nie dob re j figury , n iezbędnym  je s t  

dob rze  leżący

„Gorset Directoire“
k tó ry  jed y n ie  m ożna nabyć  u firmy

HERMANN PIESEN
SPECYALISTA GORSETÓW  

Kraków Lwów
Grodzka I. 4. Jagiellońska I. 7.

N ajw ięk szy  w y b ó r n a jnow szych  m o­
deli p a ry sk ich .

C. P. a la Si ren  e.
O paska „L a  N e a “ 
i g o rs e t  „L a  N e o s44

*  ” Prof. Dra Fr. Glenarda w Paryżu.

Ilajdw ołan ie  się na pismo wysyłam gratis i Iranco mój nowy illustrowany cennik.

gumowe, skórkowe, szychowe niciane, jedwabne i MITENKI 
i gurtowe I oraz pończochy

poleca po umiarkowanej cenie firma

STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW
obecnie RYNEK L. 32.

W  niedziele i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

mm Zakład dentystyczno-technlczny 
B. FUCHSBERGA

Męski an- 
ker re- 
montoir 

portret.
Kościu­

szki, Mic­
kiewicza 

lub 
z godłem 
polskiem 
bardzo 
dobrze 

idący na 
min. wyre­
gulowany
K 3*90

Na żądanie wysyłam d a rm o j o- 
płatnie katalog ilustr. zegarów, 
zegarków, wyrobów jubilerskich, 
chińsk. srebrat przyborów, na­
rzędzi zegarmistrzowskich i to­

warów muzycznych
F. Pamm, Kraków, f i 1™ ?

we Lwowie, ul. Karola Ludw ika

(nap rzeciw  T e a tru  m iejsk .) 
W ykonuje  zęby, Szczęki w kauczuku  
i złocie bez podniebienia podług 
najnow szych system ów . R e p a ra c je  
w 2 godzinach . C eny um iarkow ana .

iii iehle Kia ii swii &
Wnm o ry g in a ln e  koce o b a rw ie  ty g ry s ie j w każdym  
o s z c z ę d n y m  dom u p ra w ie  n iezbędne , pon iew aż  m ogą  być 

u ż y te  do każd eg o  celu.

N a w e t n a jw y b red n ie jszy ch  sm a­
koszy  po tra fią  zadow olnić

TUTKI CYGARETOWE

FRAMOS
z watą „Salvesol-Noris“

B ibułka zrob iona je s t z n a jd e lik a tn ie jszy ch  w łók ien  I 
liści m orw ow ych, w ięc nic dziw nego, że pali się lekko  ] 
i rów no , a  dym  je s t  łag o d n y  i ch łodny. W łasności j 

te  podw yższa  je szcze  um ieszczona w  u stn ik u

I m
th m

Treść i klisz w Austro-Węgrzech zastrzeżone pod Nr. 898 
Naśladownictwo bęazie sądownie dochodzone.

Moje o r y g i n a l n e  k o c e  d o  s p a n i a  k o l o r n
t y g r y s i e g o  są  około 130  cm. szerok ie , 200  cm. długie, 

w a żą  około 1000  g r .  i w ysy łam  w sp an ia łe  koce te  
p o  K o r .  2 * 8 0  z a  s z t u k ę .

K ażdy  C zy teln ik  „N ow ości U lu s tro w a n y ch 14 pow in ien  w 
sw oim  w łasnym  in te re s ie  z rob ić  zam ów ienie  p róbne  g dyż  
n iem a p rzy tem  żadnego  ry zy k a . Je ś li koce się n ie spodo­
bają , p rzy jm iem y  je  bez żadnych  da lszych  tru d n o śc i na- 

p o w ró t a  p ien iądze  zw rócim y .
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem nadesl. należytości. 

Pierwszy morawski dom wysyłkowo-towarowy
J U L IU SZ  H O IT A S C H , G O D IN G  Nr. 590, M O R A W A .

wata „Salvesol“
N adaje  się do ty to n i lekkich , m niej do średn io  
m ocnych —  w sk u tek  sw ego  n a d e r  de lik a tn eg o  w łó - , 
kn a  ro ś linnego . —  K ażdy  p a lący  ty to ń , chcąc  un iknąć  
z a tru c ia  n i k o t y n ą ,  pow inien  palić  ty lk o  w  cy-j  
garniczkach szklanych z  w a tą  „Sa lveso l“ . Ory-|  
ginalny pakiecik waty ,,Salvesol‘( w ystarcza na] 

200— 400 papierosów  lub cygar.

3-131111 5ZSS1GSS „ 1 * 5 “
10 cygarniczek 1 Kor. 20 kal.
Pakiecik waty „Salvesal“  30 lub 00 halerzy.

Zakład przemysłowy w yrobów  papieru „Noris14

Mr. Ul. Bełdowski, Kraków 2.

Zakład artyst.-kamieniarski i budowli ny

J ó z e f a  K u le s z y
naprzeciw cmentarza w Krakowie 

Telefon 759.

posiada w ielki w y b ó r go tow ych  pom ni­
ków z p iaskow ca, g ra n itu  i m arm uru . 

P odejm uje  się w y konan ia  grobowców  
w  m iejscu  i na  p row incy i.

Kraków,  
Szewska 2 7 1 
(róg plant)

SKŁAD 
APARATOWI
PRZYBORÓW FO­
TOGRAFICZNYCH]
C enniki darm o i o p ła tn ie .l  

, Z am ów ien ia  u sk u tec z n ia ł 
^ię o d w ro tn ą  p o c z tą .]

S t a n i s ł a w  Ko m p e r d a
K ra k ó w  Rynek  gf 4 7

Perfumerge*Mvidłc ♦-Prniboru łoaletouje

l 1

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenie 0dZII8CZOIiy ICdSlSGl i kfZfłMI

Józefy Horakowej S S y tS K  2 i i
Pod kierownictwem Anton. Horaka, emerytów, c. k. oiicyala. policyi 

Ceny c.ador umiarkowalie.
Największe s k ł a d y  trumien, wieńców ctc.li

►
W y d aw ca  i w łaśc ic ie l: S ta n is ław  L ip ińsk i. Z a  R ed ak cy ę  o d pow iedzialny : W ac ła w  L ip ińsk i. K lisze  z w łasnego  zak ładu . D ru k iem  D . E . F r ied le in a  w K rakow ie ,


